
Prezydent Bolesław Bierut
przesyła w śmieniu P len um  ICC
p o z d r o w ie n ia  J z i e i n e m u  n a r o d o w i K o r e i
——■"WARSZAWA. — W sobotę, 15 hpca, rozpoczęło sie w I 
Warszawie V Plenum Komitetu Centralnego Polskiej Zjed- I 
noczonej Partii Robotniczej. Plenum poświęcone jest omó- I 
wieniu ostatecznego projektu planu 6-letniego, zakładają- I 
cego wyższe zadania produkcyjne oraz zagadnień szkolenia I 
kadr, niezbędnych dla jego realizacji___________________ j
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6 -letni pian rozwoju gospodarczego 
i budowy podstaw Socjalizmu w Polsce

(Ciąg dalszy ze str. 1-ej)
Nie trzeba tłumaczyć jak wy- 

Soce szkodliwa i niebezpieczna 
jest taka tendencja. Zakłada 
ona nie moblizacię wszystkich 
pracowników dla wykorzystania 
w pełni wszystkich możliwości 
produkcyjnych i rezerw, lecz 
nastawienie minimalistyczne i 
demobilizacje, a w rezultacie 
systematyczne niewykorzysty­
wanie możliwości szybkiego 
marszu naprzód.

Nie ulega wątpliwości, że 
istotnie znacznie szybciej uzy­
skuje sie wzrost produkcji, od­
budowując zniszczone zakłady, 
niż stawiając je od nowa. Ale 
z tego nie wynika bynajmniej, 
że przejście do okresu rozbudo­
wy i rekonstrukcji oznacza 
osiąganie całego przyrostu pro­
dukcji tylko w drodze urucha­
miania nowych zakładów. Przy 
tego rodzaju postawieniu spra­
wy trzeba było by stanać na 
stanowisku z gruntu błędnym,
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pa rozwoju w okresie rozbudo­
wy, w okresie planu sześciolet­
niego jest teorią przekreślająca 
możliwości postępu techniczne­
go, burżuazyjna teoria, obliczo­
na na utrwalenie technicznego 
i organizacyjnego zacofania na-

Przedstawia‘ny'" obecnie na 
Plenum Komitetu Centralnego 
projekt planu 6-letniego pow­
stał w rezultacie przezwycięże­
nia błędnych koncepcji i teorii, 
ciążących na naszym planowa-

9. W okresie sześciolecia za­
daniem przemysłu będzie stwo­
rzenie podstawy dla osiągnięcia 
planowanego podniesienia stopy 
życiowej ludności przez dostar­
czenie na rynek odpowiedniej 
i wciąż rosnącej ilości artyku­
łów konśumcyjrlych.

W związku z tym, w zakresie 
przemysłu lekkiego, zamierzo­
na jest brodukcja:

607,7 mil. m tkanin bawełnia­
nych w roku 1955, wobec 397,6 
mil. m w r. 1949.
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gu przemysłowego krakowskie­

— 41 proc. oraz znacznego 
wzrostu wydajności jednostko 
wej zwierząt.

8. Osiągnięcie przewidzia­
nego, planem, szybkiego, nie­
dostępnego w kapitalistycz-«. 
nych warunkach, tempa . 
wszechstronnego rozwoju rol­
nictwa możliwe jest tylko w 
drodze stworzenia przez socja 
listyczny przemysł technicz­
nej bazy dla rekonstrukcji roi 
nictwa oraz poważnego posu-§311
l i t ™ :
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stosunku do. r. 1949.

w porównaniu z okresem

W ciągu sześciolecia zostanie 
zelektryfikowanych 8.900 gro-

6pat'rzeniu ^ich^w^sUnikl i 

go.
9. W ciągu sześciolecia Pań 

mT Wzrost ich produkcji bę-

nictwa wzrośnie z 7,9 proc. w 
1949 r. do 15,9 proc. w 1955
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12. Państwo konsekwentnie 
przeprowadzać będzie polity-

go, którego trzon stanowić beda 
wielkie zakłady' metalurgiczne 
i zakłady syntezy chemicznej, 
okręgu przemysłowego miasta 
stołecznego Warszawy z odbudo 
wanym i rozbudowanym prze­
mysłem metalowym i elektro­
technicznym, okręgu przemysło 
wego częstochowskiego z wiel­
kimi zakładami metalurgiczny­
mi i kopalnictwem rud, ośrodka 
przemysłowego kujawskiego, 
opartego głównie na przemyśle 
chemicznym oraz okręgu prze-
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Z dziennika podróży do Z. S. R.

Str. J  V

(7)

Railzlecfef u r z ę d n i k
i 15 czerwca, 
i — Zdajsia. —
1 Naczelnik Pieresunko, wy- 
soki, postawny brunet, o wiecz 
nie roześmianej twarzy, po­
prawia kanty pięknie zapraso- 
wanych spodni i groźnie na 
mnie spogląda. Dochodzi go­
dzina szósta rano. W sąsied­
nim przedziale moi towarzy­
sze sprzeczają sie, czy kombaj 
ńy mogą być wykorzystane na 
indywidualnych gospodar­
stwach.

_  j a wam mówię — głos de­
legatki Wyszkowskiej nacecho 
wany jest uporem — że jeśli 
nie stworzy sie spółdzielni 
produkcyjnych, to o kombaj­
nach nie ma co i marzyć, bo 
przecież taka maszyna na 
chłopskim pólku nawet nie za 
iwróci. Chyba, że dla PGR-ów.

Przerywa jej gwar przytaku 
jijcych głosów. Delegat Mazur 
zaczyna obliczać wiele kom­
bajn mógłby u niego w ciągu 
jednego dnia zebrać.

Z zakładów im. Stalina wró 
dliśmy wczoraj do naszego wa 
gonu dość późno. Lecz właściwie 
całą noc sie przegadało. To 
cośmy widzieli wczoraj zro­
biło na delegatach ogromne 
wrażenie i obgadywano_ to prą 
■wie do rana. Teraz znów wy­
płynęła sprawa kombajnów.
Naczelnik Pieresunko. opie­

kujący się naszą grupą z ra­
mienia Ministerstwa Rolnictwa 
brał żywy udział w rozmowie, 
udzielał wyjaśnień, z zaintere­
sowaniem przysłuchiwał sie 
wywodom naszych delegatów, 
a o godzinie piątej rano zapro. 
Bonował mi partie szachów.

i groźnym głosem powtarza, 
bym sie poddał, choć sytuacja 
na szachownicy wcale tak groź 
nie nie wygląda. Tego samego 
zdania są widać towarzyszący 
nam przedstawiciel Raj komu i 
dwóch kolejarzy, którzy stoją 
za mną, żartują z Pieresun- 
feim, a on uderza pięścią w 
piersi i zaklina sie. że partie 
tak czy owak wygra.

Pieresunko jest odpowie­
dzialnym pracownikiem Mini­
sterstwa Rolnictwa, gdzie kie­
ruje wydziałem Syberii i Da­
lekiego Wschodu. Prosiłem go 
kiedyś, by opowiedział o 
swoim życiu.

Wiec cóż? Urodził sie jako 
ósme dziecko małorolnego chło 
pa. Ojciec jego o któryjn wspo 
mina z czułością, miał dwa 
hektary ziemi, i umarł gdy 
mój towarzysz miał sześć lat. 
W tym właśnie czasie wy­
buchła rewolucja. Matka Pie- 
resunki jeszcze przez trzy la-
— jak z irytacją Pieresunko 
podkreśla, gospodarowała na

Listonosz wiejski

Jerzy Twardowski
pierwszy 

w kolportowaniu 
g a z e t

We współzawodnictwie w 
kolportażu prasy okręgowej 
Dyrekcji Poczt i Telegrafów 
woj. wrocławskiego pierwsze 
miejsce zajął Jerzy Twardow 
ski — listonosz wiejski Urzę­
du Pocztowego w Henryko­
wie. pow. Ząbkowice Śląskie. 
Ponadto wyróżnili się listono­
sze wiejscy. Władysław Wró­
bel z Agencji Pocztowej w 
Niedźwiedziach. Stanisław Ma 
kowski oraz Bronisław Szer- 
met z Poczty Ziębice.

Dzięki ich ofiarnej pracy 
prasa ogólnopolska i dolnoślą 
ska dociera do każdej nawet 
najbardziej odległej wioski.

swoim, ciągnąc nędzny żywot 
wraz z dziećmi. Potem wstąpiła 
do kołchozu. Nie był to taki 
kołchoz, jakie są teraz. Ma­
szyn nie było. uprawiało sie 
ziemie sprzętem, dostosowa­
nym do koni. Nie było za do­
brze, w każdym razie było

jednak lepiej jak' przedtem. 
Poza tym kołchoz zajął sie. 
dziećmi.

Małego Pieresunke , wysłano 
na koszt kołchozu do Lenin­
gradu, aby sie uczył. Chłopak 
kończył liceum, a jednocześnie 
pracował w fabryce jako prak

I tykant. Najpierw w kuźni, po 
tem w ślusarni, potem na od­
dziale mechanicznym. Gdy 
skończył liceum ukończył kurs 
traktorzystów i wróciwszy do 
rodzinnego kołchozu prowadził 
pierwszy traktor, który sie 

■ tam pojawił. Chciał sie. jednak

i kształcić dalej. Wyszkolił wiec 
swego następcę i za zgoda koł 
chozu wyjechał do Moskwy 
na wyższe studia agrotechnicz 
ne. W czasie studiów otrzymy 
wał stypendium, a poza tym 
pracował w fabryce jako me­
chanik. Do kołchozu wrócił

BISżei potrzeb konsum enta

Nowe typy placówek M. H. D.
Sklepy specjalizowane, kioski, punkty usługowe

Plan rozwoju sieci sklepów 
MHD w I półroczu br. wyko­
nany został w 113, V/o — 
stwierdza dyr. Marecki. Naj­
lepsze wyniki osiągnęły flyrek 
cje pionu przemysłowego we 
Wrocławiu i Gdańsku, które 
znacznie przekroczyły plan 
półroczny i do dnia 22 lipca 
br. wykonają plan roczny.

Przyjęto słuszną zasadę uru 
chamiania większej liczby skle 
pów na przedmieściach i w 
osiedlach robotniczych.

MHD, reprezentujący socja­
listyczny handel w miastach 
przez planowe rozmieszczenie 
sieci, zwrócenie uwagi na pe­
ryferie i odlegle osiedla robot 
nicze. ułatwit ludziom pracu­
jącym zaopatrywanie się w po 
bliżu ich miejsca zamieszka­
nia, w niezbędne artykuły.

Zwrócona też została baczna 
uwaga na wykorzystanie lo­
kalnych możliwości produk­
cyjnych przemysłu miejscowe 
go i spółdzielczego. Chodzi tu 
przede wszystkim o takie to­
wary jak np. szpilki, zatrza­
ski, guziki, galanteria, arty­
kuły gospodarstwa domowego 
z drzewa i odpadków metalo­
wych itd.

Do znacznego usprawnienia 
sprzedaży oraz uregulowania 
i podwyższenia płat sprzedaw 
ców przyczynił się prowizyj­
ny system płac, przyjęty przez 
sprzedawców z dużym zado­
woleniem.

System ten polega na okre­
śleniu zarobków sprzedaw­
ców, w zależności od wysoko­
ści uzyskanego obrotu; w ten 
sposób sprzedawca ma mo­
żność wykazania swoich umie 
jętności i podwyższenia zarób 
ków. Z drugiej strony ma to 
duże znaczenie dla kupujące­
go, gdyż sprzedawca zaintere­
sowany w osiągnięciu wyż­
szych obrotów, stara się obslu 
giwać konsumenta szybko, 
sprawnie i uprzejmie. Poważ 
na ilość pracowników osią­
gnęła w maju i czerwcu zarób 
ki wyższe, niż przy starym sy 
stemie płac.

Jednak obok tych osiągnięć 
— powiedział dyr. Marecki — 
MHD nie ustrzegł się od błę­
dów. Należy do nich m. in. 
nierównomiemość uruchamia 
nia placówek handlowych. 
Cierpiał na tym przede wszy­
stkim konsument.

Nie ustrzegliśmy się ró­
wnież — aczkolwiek w nie­
licznych wypadkach — od 
sprzedawców, którzy nie poję 
li swojej roli i którzy nie 
zawsze uprzejmie i sprawnie 
obsługiwali konsumenta. By­
ły również i w naszej sieci wy 
padki. iż niektórzy sprzedaw­
cy i kierownicy sklepów pró 
bowali sprzedawać elemen­
tom spekulacyjiym towar prze 
znaczony dla ludzi pracy. Te

Zarobki sprzedawców
zależeć będą 

od wysokości obrotów
Miejski Handel Detaliczny, który ropoczął działalność 

przed pói rokiem, może poszczycić się poważnymi sukcesa­
mi. W chwili obecnej czynnych jest w całym kraju prze­
szło 1.700 sklepów MHD z artykułami przemysłowymi i spo 
żywczymi.

Dyrektor Centralnego Biura MHD dr Jacek Marecki, w 
wywiadzie udzielonym redaktorowi gospodarczemu PAP, pod 
sumował wyniki pracy MHD oraz omówił zadania na naj­
bliższy okres.  _ _ ____________

niedociągnięcia są tematem 
narad we wszystkich dyrek­
cjach MHD, są przedmiotem 
stałej kontroli, w wyniku któ 
rych usuwa się winnych. Naj­
bardziej jednak na tym od­
cinku może dopomóc sam kon 
sument: we wszystkich na­
szych sklepach wyłożone są 
„ksfiążki życzeń i zażaleń". 
Uwagi bezpośredniego konsu-. 
menta, zażalenia na sprzedaw 
ców nieuprzejmych lub w nie 
właściwy sposób sprzedających 
towar, mogą być ■ najlepszą 
drogą do usprawnienia dystry 
bucji.

MHD działa w tej chwili na 
terenie 50 większych miast.

Nasza praca w II półroczu
— ciągnie dalej dyr. Marecki
— pójdzie w kierunku dalsze 
go rozszerzenia sieci i usuwa­
nia niedociągnięć i błędów do 
tychczasowych. Praca przed­
siębiorstw MHb powiązana 
zostanie jak najściślej z dzia 
łalnością rad narodowych, w 
szczególności w zakresie ter­
minowego' przydziału lokali 
sklepowych, właściwego roz­
planowania sklepów odpo­
wiednich branż, z uwzględnię 
niem wszystkich dzielnic mia

Działalność MHD obejmie 
nowe dziedziny. Otwierane 
będą punkty usługowe przy 
sklepach odzieżowych, elektro 
technicznych, gospodarstwa do 
mowego itp. Uruchamiane bę 
dą również sklepy kapeluszni 
cze z pracowniami, sklepy % 
galanterią damską wysokiej 
jakości itp.

W zakresie artykułów spo­
żywczych, obok sklepów ko- 
loniąlno-spożywczych w sze­
rokim zakresie uruchamiane 
będą sklepy specjalizowane: 
owocarsko-warzywnicze, na­
białowe, z ciastkami i lodami 
z własnych wytwórni, sklepy 
wędliniarskie z własnymi wy­
robami, sklepy ze specjalną 
sprzedażą kawy i herbaty, z 
probierniami kawy.

W sierpniu br. we wszyst- ___  ,
kich miastach, w których dzia Wałbrzychu i Wrocławiu.

ła MHD, powstaną specjalne 
sklepy z wyrobami tytonio­
wymi, które oprócz szerokiego 
asortymentu papierosów po­
siadać będą wszelkie przybo- 
ry dla palaczy.

Całkowitą innowacją będzie 
wprowadzenie sklepów z pół- 
gotowymi wyrobami, jak drób, 
kotlety, sałatki, jarzyny itp., 
których cena będzie jak naj­
niższa. Pierwsze takie dwa 
sklepy powstaną już wkrótce 
w Warszawie.

MHD stara się również roz­
wiązać problem sprzedaży kio 
skowej. Już w lipcu urucha­
miamy w Warszawie i Gdań­
sku po 20 kiosków, które zaj­
mą się sprzedażą wyrobów cu 
kierniczych, napojów chłodzą 
cych, ciastek i papierosów. W 
zimie kioski te sprzedawać bę 
dą gorące dania.

W II półroczu rozszerzymy 
również znacznie sieć „Domów 
Dziecka". Otworzony nieda­
wno pierwszy wzorcowy „Dom 
Dziecka" MHD w Poznaniu 
znajdzie swe odpowiedniki w 
dalszych 13 miastach m. in.

Gdańsku, Łodzi, Krakowie,

W śród nowych książek

„Siły przyrody'*
Trzeba pamiętać, że w dzi­

siejszych czasach ludzi, którzy 
zbliżają się do wiedzy, nie po­
siadając podstawowego przy­
gotowania, liczyć trzeba już 
nie na setki, ale na tysiące i 
dziesiątki tysięcy. Są to robot 
nicy, którym młodość upłynę­
ła w czasach sanacji, kiedy nie 
mieli najmniejszej możliwości 
kształcenia się, a teraz,. jako 
racjonalizatorzy socjalistycz­
nej produkcji szukają wiado­
mości teorytyeznych dla uzu­
pełnienia swej praktycznej wie 
dzy, są to chłopi, którzy rów­
nież pragną unowocześnić swo 
ją' pracę i metody produkcji 
rolniczej. Dlatego niezwykle 
cenna w naszych czasach jest 
każda książka, która podstawo 
we zasady jakiejś dziedziny 
wiedzy wykłada w sposób jas-

Komunikat Ministerstwa

W sprawie akcji wpisów 
na wyższe uczelnie

W związku z opóźnianym 
nadsyłaniem przez powiatowe 
komisje rekrutacyjne zaświad 
czeń o pochodzeniu społecz­
nym, uzdolnieniach i pracy 
społecznej kandydatów na 
wyższe uczelnie. Ministerstwo 
Szkół Wyższych i Nauki wzy­

wa powiatowe komisje rekru­
tacyjne do przyśpieszenia 
przesłania wymaganych za­
świadczeń pod adresem Peł­
nomocnika Szkoły do Spraw 
Rekrutacji uczelni, w której 
kandydat złożył podanie o 
przyjęcie.

ny i zrozumiały dla najbar­
dziej niewykształconego umy­
słu, która rozbudza w caytel- 
niku pragnienie rozszerzania 
zawartych w niej wiadomości.

Dó takich cennych pozycji 
wydawniczych należy zaliczyć 
książkę Jana Borowskiego „Si 
ły przyrody", wydaną przez 
„Czytelnik" — w ramach cyk­
lu .,U podstaw wiedzy". Posia 
da ona wszystkie uprzednio wy 
liczone zalety. Jest dla każde­
go czytelnika przystępna, a 
przy tym ciekawa. Mówi o rze 
czach i zjawiskach, które co­
dziennie spostrzegamy, a po­
tem tłumaczy ich przyczyny i 
prawa naukowe, które się z 
nich wywodzą. Suchy wzór i 
formuła definicji nie poprze­
dzają tutaj, jak w większości 
podręczników, wykładu wyjaś­
niającego, ale stanowią logicz­
ne, dla każdego zrozumiałe za 
kończenie opisu zjawiska, czy 
doświadczenia.

Należy wyrazić uznanie dla 
inicjatywy wydawniczej „Czy­
telnika", który wypuścił na 
rynek tę książkę, a jednocześ­
nie — nadzieję, że cykl „U pod 
staw wiedzy" szybko rozrośnie 
się i pomnoży. Potrzeba nam 
bowiem wydawnictw tego ty­
pu. Czekają na nie świetlice fa 
bryczne i wiejskie, kluby racjo 
nalizatorów i prywatne biblio­
teki samouków, (sdl)

już jako dyplomowany agro­
nom. Pracował jeszcze w koł­
chozie przez pewien czas, po­
tem ukończył szkołę, partyjną 
i wyjechał na Syberie, gdzie 
przez pewien okres był prze­
wodniczącym kołchozu.

Potem wojsko. W czasie 
walk z japończykami w roku 
1938 został ciężko ranny w 
gardło. Po wyleczeniu znów 
wrócił na stanowisko przewód 
niczącego kołchozu. Stamtąd 
Partia przeniosła go do obwo- . 
dowego urzędu rolniczego, 
skąd przeszedł do okresu, 
a potem do ministerstwa, gdzie 
od dwóch lat pełni swoja 
funkcję.

Obserwowałem go uważnie. 
Był to bowiem wysoki, radziec­
ki urzędnik administracyjny i 
interesował mnie jego stosunek 
do ludzi w terenie, z którymi 
stykaliśmy sie. Ani śladu jakiejś 
pyszałkowatości. - zarozumial 
stwa, czy choć by zaznaczania, 
że jest czymś lepszym, choć 
przecież na swoim odcinku
dzę ma ogromną. Wszę< .
gdzieśmy byli, stosunek jego eto 
działaczy terenowych nacecho­
wany był uprzejmością i szacun 
kiem. wszędzie gdzieśmy byli 
podkreślał, iż gospodarzem te­
renu jest miejscowy przewodni- 
czący kołchozu, czv przewodni­
czący Rady Powiatowej.

Znów ze strony tamtych ani 
cienia uniżoności, czy czegoś w 
tym rodzaju. Miedzy tym wyso­
kim urzędnikiem administracyj 
nym, a najmniejszymi działa­
czami terenowymi istniał stosu­
nek, jaki istnieje miedzy ludź­
mi, z których każdy na mniej­
szym czy większym odcinku 
spełnia równie ważny obowią­
zek.

I co mnie jeszcze uderzyło. 
Powiedział mi kiedyś, że rzadko 
widuje swoje mieszkanie mos­
kiewskie. Ciągle w samolocie, 
ciągle w jakimś kołchozie sy­
beryjskim czy w stacji maszyno 
wo-traktorowei.

— A kiedy pracujecie koncep 
cyjnie, kiedy planujecie? — spy 
tałem.

— Roześmiał się szeroko.
— W drodze albo po nocach.
I nie zauważyłem u tego czło

wieka, — więcej — nie potra­
fię sobie nawet wyobrazić, by 
dlatego, że pracuje nieraz dwa­
dzieścia cztery godziny na dobę. 
miał skrzywioną minę, czy obli­
czał, wiele to nadgodzin prze­
pracowuje.

Po prostu prąca:jest jęgę ży-,. 
wiołem, wie dlaczego pracuje,'' 
wie dla kogo pracuje i robi 
wszystko, by pracę swoją wyko 
nać najlepiej i najwydatniej.

Jeśli rozpisałem sie nieco ob­
szerniej o Pieresunce. to nie 
dlatego, że- wielce uroczyście w 
Moskwie przyrzekliśmy sobie 
„wieczną, ludzka, z serca pły­
nącą przyjaźń". Również nia 
dlatego, że w czasie drogi opie­
kował się nami jak kwoka 
kurczęciem, wiecznie niespokoj 
ny, że któryś z nas zgubi sie, 
utopi, wpadnie pod samochod. 
lub po prostu przegapiwszy go­
dzinę odjazdu, pozostanie na ja­
kiejś zapomnianej stacji.

Pisze o nim dlatego, iż wyda­
je mi się, że Pieresunko jest 
typowym przedstawicielem no­
wych kadr administracji radziec 
kiej. Kadr wyrosłych z klasy 
chłopskiej i z klasy robotniczej, 
wychowanych przez socja- ; 
lizm i będących na odcinku ad­
ministracji państwowej tego so­
cjalizmu reprezentantami.

Piszę również dlatego, iż po­
wróciwszy do Moskwy i rozma­
wiając z delegatami będącymi 
w innych grupach, przekonałem 
się, że poczynili oni w odniesie­
niu do odpowiedzialnych pra­
cowników ministerstwa, którzy 
im towarzyszyli, podobne spo­
strzeżenia.

A jest to dla nas nauka, z któ 
rej należy korzystać.

Jacek Wołowski

Kamil Giżycki 0)

Korea — „Kraina Porannej Ciszy“
Trudno uwierzyć dzisiaj — 

wobec wieści dochodzących z 
Dalekiego Wschodu — że owa 
poetyczna, nazwa jest właści­
wym imieniem Korei, bowiem 
koreań&a nazwa „Chosen" 
(czytaj: Cziosen) oznacza po 
Polsku nic innego jak: „Kraj 
Porannej Ciszy".

Nazwa ta w zupełności cha­
rakteryzować mogła dawną 
Koreę, bowiem w tym dalekim 
\ tak mało znanym u nas kra­
ju, panowała zawsze wielka ci 
sza w godzinach porannych. 
“Jaj ten, pokryty w przeważ 
J*eJ części lesistymi -górami, 
. a rzeczywiście poranki ciche 
> spokojne, długo bowiem trze 

czekać zanim słońce zaleje 
Promieniami swoimi głębokie 

\ doliny i ciepłem swym 
®budzi do życia ukryte w tych 
Almach wioski i miasta. Lud­
ność zamieszkująca ten kraj 
v\a *awsze cicha, łagodna mi 
59S** nade wszystko spokój i 
oinośc, i a teg0 tei powodu

unikała przez długie, długie wie 
ki styczności ze światem a szcze 
golnie z wojowniczymi i żąd­
nymi łatwych podbojów sąsia­
dami. Nieszczęściem jednak dla 
Kraju Porannej Ciszy było je­
go położenie geograficzne, 
Korea bowiem — jakkolwiek 
z trzech stron oblana morza­
mi — znajdowała się właśnie 
na drodze dwuch ścierających 
się ze sobą potęg: Chin i Ja­
ponii! Korea była i jest tym 
pomostem, który łączy konty­
nent azjatycki z wyspami ja­
pońskimi.

Stare kroniki chińskie mó­
wią już o Korei na kilka wie­
ków przed naszą erą, podając 
o tym kraju ściślejsze wiado­
mości na około 300 lat przed 
Nar. Chr. to jest z okresu za­
borczych wojen chińskich, kie­
dy to Kraina Porannej Ciszy 
została zawojowaną przez swo 
jego zachodniego sąsiada. Bo­
haterski opór miłującego wol­

ność narodu koreańskiego zos­
tał złamany liczebną potęgą 
wroga i odtąd przez długie, 
długie wieki była Korea wasa 
lem Chin. Ta wielowiekowa za 
leżność od Chin nie pozostała 
bez skutków: mieszkańcy Ko­
rei przyjęli wiele zwyczajów 
chińskich nasiąknęli kulturą' 
„Państwa środkowego", kształ 
ciii się na literaturze chińskiej 
a religie przychodzące z Chin 
wypierały krajowe wierzenia 
w opiekuńcze duchy gór, rzek 
i lasów, związane ściśle z pra 
starym krajowym szamaniz-

Oczywiście, w czasie owego 
gospodstwa Chin, nie obeszło 
się w Korei bez prób wyzwo­
lenia się z pod nienawistnego 
jarzma, niestety te wolnościo­
we zrywy bywały krwawo tłu 
mione przez najeźdźcę, pozosta 
wiały jednak po sobie wspania 
łe legendy o bohaterach naro­
dowych, którzy z biegiem stu­

leci urastali do istot nadprzy­
rodzonych, nieomal boskich.

Religie przenikające z ob­
cych krajów nie zapuściły nig 
dy głęboko korzeni w naród 
koreański i nigdy właściwie 
nie stały się religiami narodo­
wymi, chociaż nie rzadko od­
grywały poważną rolę poli­
tyczną i niejednokrotnie powo 
dowały przewroty na dworach 
władców i zapoczątkowanie no 
wych dynastii.

Jedną z najciekawszych po­
zostałości wspaniałego rozkwi­
tu buddaizmu w Korei, za cza 
sów panowania dynastii Koryo 
są drewniane matryce sporzą­
dzone w latach 1237 — 1251 
w ilości 81.000 sztuk, przezna­
czone do drukowania ksiąg ka­
nonicznych. Matryce te zacho­
wały się do dzisiaj w klaszto­
rze Kai-in-ji w południowej 
Korei i stanowią jedyny, naj­
starszy zabytek druku chiń­
skiej Tripakata.

Wiek XVI przyniósł Korei 
straszliwy najazd ze wschodu. 
Doskonale wyćwiczona armia 
japońska, licząca 150.000 żoł­
nierzy, wspaniale jak na one 
czasy uzbrojonych, wdarła się 
w 1592 r. na półwysep Kore­
ański i w krótkim czasie zdo­
była stolicę Seul. Władca Ko­

rei, z panującej wówczas dy­
nastii I, zebrał swoje wojska, 
rozbite w pierwszym ataku, i 
począł najeźdźców nękać par­
tyzanckimi podjazdami.

Krwawe walki odznaczające 
się niesłychaną zawziętością i 
okrucieństwem, trwały całe 6 
lat, tak jednak wyczerpały 
i przetrzebiły japończyków, że 
resztki ich zmuszone zostały 
do ucieczki za morze, do swo­
jej ojczyzny. Korea po tej 
sześcioletniej wojnie była nie­
omal zupełnie zniszczona i 
zrujnowana, ale ludność wy­
męczonego kraju wybuchami 
radości uświęciła zwycięstwo 
swoje nad wrogiem.

ślad tej wojny dzisiaj jesz­
cze oglądać można w Japonii. 
W Kioto, dawnej stolicy ja­
pońskiej, istnieje do dzisiaj 
jeszcze „Mogiła uszu“, w któ­
rej niedobitki japońskich 
wojsk złożyły 30.000 uszu ob­
ciętych Koreańczykom bronią­
cym swego kraju w okresie 
1592 — 1598.

Wiele lat upłynęło zanim 
Kraj Porannej Ciszy zdołał za 
leczyć rany zadane mu przez 
japońskiego napastnika. Rząd 
koreański, chcąc na przyszłość 
uniknąć jakiejkolwiek stycz­
ności x obcymi, zamknął gra­

nice swego państwa dla wszyst 
kich cudzoziemców. Na grani­
cy lądowej między Mandżurią
1 Rosją postawiono silne od­
działy wojskowe, całą zaś lud­
ność mieszkającą w pasie przy _ 
granicznym wysiedlono w głąb 
kraju. To samo uczyniono z . 
ludnością mieszkającą na wy­
brzeżach, pozostawiając na jej 
miejscu silne oddziały obrony 
wybrzeży. Obcy żeglarze i ry­
bacy nie mieli prawa pływa­
nia po wodach koreańskich ani . 
korzystania z portów tego kra 
ju. Cudzoziemskie statki han­
dlowe lub rybackie, które • 
ośmieliły się wpłynąć do portów 
koreańskich były konfiskowa- . 
ne i palone, a załoga zaś bra­
na do niewoli.

Był to okres najzupełniej­
szej izolacji Korei od świata, • 
bo prawo karało śmiercią tych 
obywateli, którzy ściągnęli na 
siebie podejrzenie utrzymywa­
nia jakichkolwiek niedozwolo- 
nych kontaktów z obcokra­
jowcami. Jedynymi nićmi wią­
żącymi w tym czasie Koreę z 
jej sąsiadami było płacenie da­
niny Chinom i Japonii, oraz
2 — 3 dni trwające jarmarki 
urządzane raz do roku na 
mandżurskim brzegu jranicw '
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Świetlica k u źn ią  nowych k a d r

W  Świdnicy rośnie najwspanialszy Dom Kultury
na Dolnym Slgsku

We Wrocławiu odbyła sie nie 
dawno wielka narada rozszerzo 
nego Plenum CRZZ, poświeco­
na zagadnieniu, postawionemu 
na porządku dziennym IV Ple­
num KC PZPR i IV Plenum 
CRZZ, a ujętemu w referacie 
przewodniczącego ORZZ ob. 
Loga-Sowińskiego: „Związki za 
wodowe — kuźnią nowych 
kadr“.

Po dokładnej analizie braków 
i niedociągnięć w dziedzinie 
szkolenia kadr. ob. Loga-Sowiń 
ski stwierdził, że podstawowym 
zadaniem _ w akcji usunięcia 
tych błędów jest ścisłe powiążą 
nie pracy produkcyjnej na za­
kładzie z pogłębianiem świado- 

I mości politycznej i ideologicz- 
i nej oraz działalnością kultural­
no-oświatową. Niestety dotych- 
j cżas^na wielu ' zakładach pracy

towej. Świetlice były oderwane 
od życia zakładu, od zagadnień, 
którymi żyli robotnicy, od kie­
runku ich codziennych zaintere 
sowań. Brakowało wyszkolo­
nych kadr pracowników kultu­
ralno-oświatowych. To też świe 
tlice. które miały być w myśl 
■wskazań pierwszego zjazdu kie­
rowników świetlic w roku 1948 
„kuźniami wychowania socjali­
stycznego" — nie zawsze speł­
niały swe zadania.

Dlatego wiec. gdy zwiedzamy 
lakłady pracy, gdy interesuje­
my się przebiegiem produkcji, 
mî siryiy zawszê  zwrócić _u\vage

m
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dzin  ̂ zwiedzałem budowle, za- 
stanowił mnie ogrom prac, ja­
kie trzeba wykonać.

Przedstawiciel PRZZ wyjaśnił

— Dotychczas na cele budo­
wy wpłynęło 2 miliony złotych 
z ORZZ oraz 5 milionów ze skła 
dek robotniczych.

Zwiedzamy wiec gmach w od 
budowie.

— Tam na czwartym piętrzę 
— urządzone bedą pokoje noc­
legowe dla przyjezdnych zespo­
łów, występujących w naszej 
sali teatralnej, czy też prelegen 
tów. Trzecie piętro obszernego 
budynku zajete bedzie przez do 
skonale rozwijający sie Uniwer 
sytet Powszechny PRZZ, prowa 
dzony przez ob. Kozłowskiego. 
.Właśnie odbywają sie wpisy na 
nowy kurs matematyczno-przy 
rodniczy. Jest to placówka, 
spełniająca doniosłe, zadanie w 
zakresie szkolenia kadr. Na dru

gim piętrzę znajdą pomie-

i sekcje. Już dziś mamy tu do­
brze rozwijający sie zespół dzie 
cigcy, orkiestrę pod kierunkiem 
ob._ Pali. Brak jest natomiast 
chóru i zespołu amatorskiego. 
Biblioteka jest jeszcze bardzo 
nieliczna, liczy zaledwie 700 to­
nów. Mamy w projekcie urucho 
mienie zespołu tanecznego.

Pierwsze piętro zajmą biura 
PRZZ. Na parterze odbudowa­
na zostanie wielka, nowoczesna 
sala teatralna na 1.000 miejsc. 
Będzie to największa sala w tym 
regionie Dolnego Śląska. Zaopa 
trzy sie ją w dekoracje, rekwi­
zyty teatralne, urządzenia świe­
tlne. Sala ta stanowić bedzie 
punkt centralny dla występów, 
popisów; eliminacji licznych ze­
społów świetlicowych całego po

Piękne jest też otoczenie Do­
mu Kultury. Duży park. mu-

szła na orkiestrę pozwala na 
organizowanie imprez kultural­
nych na wolnym powietrzu.

W Wydziale kulturalno-oświa 
towym przygotowywane są już 
szczegółowe plansze, obrazujące 
rozwój ruchu świetlicowego w 
pow. świdnickim oraz wykresy 
i tablice dla poradni świetlico­
wej i czytelniczej. W tych po­
radniach, podobnie jak sie to 
już dzieje w naszym wrocław­
skim Domu Kultury ORZZ, 
każdy działacz kulturalno-oświa 
towy znajdzie cenne wskazówki, 
jak urządzić świetlice, jak zor­
ganizować obchody, jak dobrać 
literaturę dla omówienia aktual 
nych zagadnień, jak zorganizo­
wać bibliotekę, chór, orkiestrę, 
zespół amatorski, jak dobrać 
dla tych kół odpowiedni repe 
tuar. Taki Dom Kultury, jaki 
powstaje, to wielka, ważna pla­
cówka w walce o nowe kadry.

Zbigniew Grotowski

W trosce  o zdrowie człowieka

Zakład Lecznictwa Pracowniczego
rozp oczq ł już pracę

CZodziannu k iim

m E S tm
ka maszynowego.

do obradka 

^ — ‘zatnie ~  powiedział

s i s w s
cii jednocześnie.

Z wielką złością spoglądał 
■na kombajn, który ■pracował 
j wzorowo, chwytał kłosy, żął,
| przesuwał na transportery, 
i młócił, sypał ziarno do worka, 
odrzucał snopy słomy.

— To nic, to każdy potrafi 
•—• machnął z pogardą ręką 
*Maciej. —- Ale niechby wyna­
leźli taką maszynę, która od 
razu miele.

W roku 1951 do POM przy­
szedł pierwszy Icombnjn, który 
nie tylko żął, młócił, ale i je­
szcze me 11 mąkę.

Maciej Ciułacz w dalszym 
Hiągu był niezadowolony.

— Phi, sztuka... — powiada 
to każdy młynarz potrafi.

Ale pokażcie mi talcą maszynę, 
która by od razu piekła chleb

W rolću 1952 sprowadzono 
do POM maszynę, która Icosi- 
i la, młóciła, met la i pieklą 
chleb i białe jak śnieg bu-

ambulatoria przyfabryczne i 
uruchomienie przewidzianych

S S L ta a r S r t t

Jak narodził się walczyk

„N a  prawo most, na lewo most*
Taki jest tytuł „nadwiślań­

skiego walczyka", popularnej 
piosenki Alfreda Gradsteina 
do słów Heleny Kołaczkow­
skiej, która to piosenka na 
konkursie ZAIKS-u zdobyła 
formalnie drugą' nagrodą, a 
faktycznie pierwszą (wobec 
nieprzyznania pierwszej). Zdo 
byta przez autorską parą na­
groda została ufundowana 
przez dyrekcję Polskiego Ra­
dia, doceniającą w pełni zna­
czenie pieśni masowej dla roz 
woju kultury muzycznej w

I właśnie w biurach 
ZAIKS-u spotykamy pana Al 
freda i panią Heleną. Winszu 
jemy im serdecznie sukcesu. 
A już wokoło ten i ów. mru­
czy pod nosem motyw walczy 
ka, od razu wpadający w u- 
cho. Jak stwierdzamy — nowy 
walczyk ma ważną zaletą: 
każdy może go zapamiętać i 
śpiewać.

Okazuje się z rozmowy, że 
pomysł walczyka, opracowa­
nego 'na konkurs ZAIKS-u, 
przyszedł do głowy pięknej po 
łowię pary autorskiej.

— Zainteresowałem się tym 
pomysłem od razu — odpo­
wiada porapozytor. który jak 
wiadomo jest twórcą tylu 
wartościowych utworów typu 
popularnego — i zasiadłem do 
fortepianu. Zaczęliśmy wspól­
nie „przebierać" w nasuwają-

Sm™?i!iwTldm̂d̂yF rẐ

P -  Tak, właśnie nam, bo ca

ła praca nad muzyką i naćt 
tekstem przebiegała wspólnie. 
Nie pisałem muzyki do istnia 
jącego już tekstu, ani pani Ha 
lena nie dorabiała wierszy do- 
skomponowanego walczyka  ̂
Nasz walczyk powstawał z 
dnia na dzień, pracowaliśmy* 
nad nim wspólnie przy forte-t 
pianie.

Ten .moment wydaje się nan» 
dość istotny. Wiemy bowiem, 
że narzekania na brak więk-: 
szej ilości dobrych pieśni ma-i 
śowych są obecnie usprawie-f 
dliwione brakiem odpowiedz 
nich tekstów. , Tymczasem 
świetny kompozytor radziecki 
pieśni masowych, Anatol No- 
wikow, opowiadał nam w cza 
sie swego pobytu w Warsza­
wie, że np. jego tak populaw 
na w -całym świecie pieśń-< 
Hymn Młodzieży Demokra­
tycznej — powstała najpierw 
od strony muzycznej. Dopie- 
ro później, do istniejącego już 
w zasadzie motywu, poeta d» 
bierał tekst. Nowy przykład 
Kołaczkowskiej; i Gradsteina 
potwierdza słuszność tej 
gi w sposób dobitny.

Przykład Związku Radziec-1 
kiego uczy też o korzyściach, 
płynących ze stałej, twórczej 
współpracy właśnie takich
„par“: kompozytor - autor
tekstu. Witamy więc powsta­
nie polskiej pary autorskiej, 
twórców pieśni masowych i
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dzielni! Wyrzucić i tyle!
— Powoli, Romankiewicz — 

mitygował go Grzechulski. Wia 
domo już teraz, że Krzeszow- 
ski nie przystanie do nas. Ma 
ło to Maculewicz namarnował 
śliny gadając z nim, przeko­
nując ? Ale my, zarząd, nie 
wyrzucimy go sami. Trzeba 
zwołać zebranie.
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FACHOWCY POSZUKIWANI
Mechaników-ort opedystów, bandażystów-orto- 
pedystów, stola rza-ortopedystę, przyjmie od za 
raz Państwowa Wytwórnia Protez we Wrocła­
wiu, plac Prostokątny 8. K-2425

OBWIESZCZENIA
Dyrekcja Państwowego Gimnazjum Mecha­

nicznego we Wrocławiu - Praczach Odrzańskich 
przyjmuje do 1. IX. 1950 r. nauczycieli przed­
miotów zawodowych i ogólnokształcących, na- 

_ cieli zawodu i wychowawców tak do Gimna­
zjum jak i do nowoutworzonego Technikum 
Mechanicznego. Dla nauczycieli zamiejscowych 
zapewnione mieszkania, dla samotnych pełne 
utrzymanie w stołówce szkolnej. Wynagrodze­
nie wg. ustalonej siatki płac plus dodatek za­
wodowy i przemysłowy. Podania wraz z życio­
rysem i odpisami dokumentów przesyłać do 
dnia 15 sierpnia 1950 r. ewentualnie składać 
osobiście w Dyrekcji. Dojazd z Rynku tramwa­
jem Nr 5 do ostatniego przystanku, następnie 
autobusem linii E do szkoły. K-2452

fagasi
2) świadectwo szczepienia ospy, 3) Metrykę » 
rodzenia, 4) Zaświadczenie o stanie majątW 
wym rodziców. O zatwierdzeniu podania kat 
dydaci zostaną powiadomieni pisemnie do ® 
15 sierpnia 1950 r. Badania lekarskie i egzaW' 
na wstępne w dniach 22 — 29 VIII. 195JM 
Do Technikum mogą być przyjęte w charaWJ 
rze dochodzących również i dziewczęta. K-2W

| OBŁOSZEHlft DB0BHE
HANDLOWE

KUPIĘ motor BMW al­
bo NSU, DKW. Wi®do- 
mość: Odkrywców 6/1. ^

LOKALE
ZAMIENIĘ mieszkanie 3- 
pokojowe komfortowe, o- 
kolica placu Grunwaldz­
kiego I piętro na 2-po­
kojowe komfortowe. — 
Wrocław, Podwade Świd­
nickie i — Norowski.

ZAMIENIĘ dwa poto* 
z kuchnia rva większe M
SonZtur°WroctlwZWSt^

ROZNK____

cfczy właściciela deszczó* ke oraz wypożyczyć* 
spodnie, pantofle.' czapjj 
Pragnę oddać właścfcfr 
lom. Zapomniałem & 
adresów. PoszkoA**** 
zgłoszą się listownrie ŁójJ 
Próchnika 35/1. Antoni*} 
kolajewicz. P ^
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Zawsze niezadowolony
m £ £ l c , -------------

Sąsiedzi uśmiechnęli się.

k(>-  Acha, a może od razu 
przy tym kombajnie będzie i 
cukrownia, gdzie b?dą wyra­
biać cukier do kawy...

Niezadowolony wrócił do do­
mu. Usiadł sobie przy piecu i 
począł marzyć o tych „do­
brych czasach , gdy zboże żęło 
się sierpem, a ziemię orało 
drewnianą sochą. Grot.

stępowania w całym Państwie 
w sprawie zwolnień lekarskich

Kontrole^nad^ całokształtem

W celu zapewnienia światu 
pracy pomocy leczniczej na

nistrów w grudniu ub. roku
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czas nie były w pełni wyko-

g j j i l

W-168



10. VII. obchodzi Albania swe święto narodowe. 
W minionych czasach zwyczaje religijne i tra­
dycje tak w społeczeństwie jak i w rodzinie, 
zmuszały kobiety do zasłaniania twarzy Zawo­
jem i zamykały je między czterema ścianami.
Teraz Państwo Ludowe otworzyło im drogę do 
owocnej pracy na wyzwolonej ziemi i dało 

takie same vrawo iak t mężczyznom.

l i .  VII. 1789 jest pamiętną datą zburzenia 
Bastylii — które dało początek wielkiej rewo­

lucji francuskiej.

W wyniku konkursu rozpisanego przez Mini­
sterstwo Kultury i sztuki na pomnik Koperni­
ka, jury konkursu zakwalifikowało pracę prof. 
Breyera. Pomnik ten zamówiony został przez 
koła kulturalne Włoch i zostanie ustawiony 
v> Bibliotece Ambrozjańskiej w Mediolanie.

6. VII. br. został podpisany w granicznej miejscowości Zgo 
rzelec nad Nysą Łużycką układ o wytyczeniu ustalone) 
♦ istniejącej granicy między Polską a Niemiecką Republiką 

Demokratyczną.

Z wystawy „Jan Matejko i jego szkoła". Por­
tret Leonarda Serafińskiego, pędzla Jana 

Matejki.

Dodatek niedzielny „S łow a"

W A  S Y L L E W  S KI

J edyne zdjęcie fotograficzne 
Wasyla Lcwskiego, które 
posiadamy, nie daje nam 

niestety najmniejszego wyobra 
żenią o człowieku, obdarzonym 
równie silną wolą i charakte­
rem. Zawiodła sztuka, która 
usiłowała przedstawić pełną 
wyrazu jego twarz, opromie­
nioną blaskiem wzniosłej idei, 
która dawała mu płomienne 
natchnienie.

Lewski był wzrostu średnie­
go, o budowie ciała szczupłej 
i harmonijnej. Oczy miał si­
we, niemal niebieskie, wąsy i 
włosy blond, twarz białą, o- 
walną i wymizerowaną ftd nie­
ustannego czuwania i myśle­
nia, którą jednak ożywiała nie 
zmienna i prawdziwa wesołość. 
Rzecz dziwna! Ten młodzieniec 
który głosił niebezpieczną ideę 
wolności, walki i ofiary z ży­
cia, który cpdzień ryzykował 
ten syn nocy, pustyni i grozy,, 
miał usposobienie wesołe! Był 
on jak wojewoda Totia zapa­
lonym pieśniarzem i nieraz bu 
czyna-Starej-Płaniny-razbrzmie 

wała jego śpiewem. W czasie 
pobytu swego w Bukareszcie 
razem z komunikatami o po­
wstawaniu- komitetów' rewolu­
cyjnych przynosił Karaweło- 
wowi w podarunku barwne i 
kręte ludowe fajeczki tureckie., 
To szczęśliwe usposobienie by­
ło mu nieraz pomocne, bo po­
zwalało zachować pogodę umy 
słu w codziennej walce z apa­
tią i nieufnością podbitego na-

Lecz gdy zachodziła tego po­
trzeba, umiał być innym. Zni­
kała pogoda z jego twarzy, 
wzrok nabierał powagi, głos 
stawał się głosem człowieka-, 
fetory narzuca wolę, który roz­
kazuje, słowo jego proste i nie 
wyszukane, wzruszało, pory­
wało, przekonywało. Którędy 
przechodził (a docierał wszę­
dzie), pozostawiał za sobą no­
we pytania, -pragnienia, obu­
dzone tęsknoty. Sława jego 
wzrosła szybko, weszła do chat 
poruszyła miasta, dotarła w 
góry. Słowo jego i imię budzi­
ło lud. Pewnej nocy przema­
wiał w Pazardżiku, a rezulta­
tem tego był milion piastrów 
dobrowolnych ofiar! Często był 
Szorstki, nie pochlebiał niko­
mu, ponieważ głosił obowią­
zek a nie naukę. Niedostatki 
jego wiedzy wynagradzała po­
stępowość jego przekonań. 
Rozgoryczony tępotą i przesą­
dami chłopów z pewnej okolicy 
powiedział raz do nich w gnie

— Staniecie się ludźmi do­
piero wtedy, kiedy zaczniecie 
jeść mięso w środę i piątek.

Zapytali go raz chłopi z so- 
fijssiego okręgu, gdzie gorącz­
kowo organizował komitety:

— Baj Wasylu, kiedy Buł­
garia odzyska wolność, kogo 
wybierzemy carem ?

— Jeśli będziemy walczyć 
z Turkami tylko po to, aby 
zdobyć cara, tośmy głupcy. 
I dziś mamy sułtana. Nam nie 
trzeba władcy, lecz swobody i 
ludzkiej równości! — odpowie­
dział Lewski z powagą.

— A ty wtedy jaką godność 
obejmiesz ? Chyba należy ci 
się pierwszy urząd.

— Żadnej nie przyjmę-. Pój­
dę do innych podbitych naro­
dów, aby robić tam to, co ro­
bię tutaj.
■ I mówił to szczerze.

Lewski był odważny, aż do 
pogardy śmierci. Stałe niebez­
pieczeństwo, które mu groziło

Fragment powieści („Nemili — nedragi")

przez parę lat stało mu się ży 
wiołem, w którym czuł się do 
brze i u którego czerpał pewność 
siebie jak dowódca, który przy 
wykł do tego, że kule bezsilnie 
świszczą mu koło uszu. W So­
pocie, w pokoju nauczyciela by 
ło tajne zebranie komitetu. Na 
gle pojawił się jako gość czło­
wiek, którego poznano jako 
tureckiega szpiega. Siada on, 
wszyscy milczą, a przybyły ani 
myśli odejść. Lewski zapłonął 
gniewem, wstaje i wymierza 
policzek przybyszowi krzycząc:

— Precz nędzniku!
— Cóż to? Jakim prawem 

mnie bijesz?... — pyta oszoło­
miony przybysz.

— Precz! Idź zaraz i wydaj 
nas w ręce Turków. Jestem Wa 
syl Lewski.

Zebrani zadrżeli z trwogi, 
słysząc te słowa.

— Nie bójcie się! — rzekł 
Lewski spokojnie; kiedy gość 
odszedł. — Jestem przekona­
ny, że ten zdrajca nic nam

I prowadzili dalej obrady.
Nikt nie przyszedł, aby ich 

niepokoić.
Wszyscy mieszkańcy tej sa­

mej wsi pamiętają, jakiej nie­
wiarygodnej odwagi dowody 
złożył. Płaszcz jego wpadł w 
ręce policji i w kieszeni znale­
ziono buntownicze proklama­
cje, woskowe pieczęcie, podro­
bione paszporty, truciznę i port 
fel. Władze tureckie chciały 
go wydostać choćby spod zie­

mi, uzbrojeni po zęby żandar­
mi patrolowali po ulicach. A 
Lewski tymczasem, przebrany 
za chłopa w lisiej czapce, zsu­
niętej na lewe oko, parado­
wał na oczach policji i pytał 
przechodniów: „Gdzie mieszka

Lewski posiadał coś z entu­
zjazmu Kableszkowa, nieugię- 
tości Benkowskiego i siły Ka- 
radży. Lecz posiadał coś jesz­
cze, czego tamtym brakowało 
— nieugiętą cierpliwość i sta­
łość. Tamci byli, jak nagłe me 
teory w mroku naszego nieba, 
które zabłysły, tchnęły niepo­
kój w dusze i zgasły. Rzekł­
byś, że ci ludzie przyszli po 
to, aby jedynie wnieść wielkie 
imię w historię i odejść. Karie 
ra Lewskiego była dłuższa i 
owocniejsza. Kapryśny los za­
pragnął, aby prosty skryba tu 
recki, aby półpiśmienny diak, 
pokazał światu, czego potrafi 
dokonać entuzjazm wielkiej 
idei, która była zdolna wycza­
rować tę olbrzymią postać 
przed nami. Albowiem, wbrew 
temu, co ■ twierdzą niektórzy 
sceptycy, Lewski jest uposta­
ciowaniem siły, któią wypro- 
mieniowały całe wieki cierpień, 
która wytrysła z całego oce­
anu poniżeń. Przez siedem lat 
przebiegał on Bułgarię zacho­
dził do setek wsi i miast, or­
ganizował tam rewolucyjne ko 
mitety, uczył, wlewał w serca 
otuchę, siał postrach wśród 
bogaczy, pokonywał w dyspu­
tach uczonych, doprowadzał do

IWAN WAZÓW

■wściekłości Turków — wytrwa 
ły ponad wszelką miarę, upar­
ty do szaleństwa. Brakło cier­
pliwości dybiącym nań wła­
dzom tureckim, tylko on w wal 
ce z nimi nie stracił cierpliwo­
ści. Zwalczał przeszkody, prze­
konywał małodusznych, budził 
zaspałych. Tylko wobec zdra­
dy był bezsilny. Pewien pop, 
niejaki Krastio z miasta Ło- 
wecz wydał go podstępem. 
Wpadłszy nagle w ręce tyra­
nów, ugodzony dwoma kulami, 
jak wieść głosi, zażył truciznę, 
aby pozostać wiernym swojej 
przysiędze. Lecz gdy jad nie 
działał, począł bić głową o 
ścianę sofijskiego więzienia, 
ale głowa okazała się tward­
sza niż głaz, więc półmartwy 
Lewski został powieszony na 
szubienicy.

Takim był człowiek, znany 
pod imionami Diakon, Wasyl 
Lewski, lub Apostoł, którego 
los wysłał na czele całego za-  ̂
stępu głosicieli i męczenników 
wolności — aby poruszył ma-, 
sy, aby wyprzedził zdarzenia, 
aby zbudował przyszłość.

Mały Hus, który nie został 
olbrzymem, bo brakło mu prze 
strzeni, w którejby mógł rozpo­
strzeć skrzydła, a który w Ju­
dei byłby ukrzyżowany, w śred 
niowieczu spalony żywcem, w 
dziewiętnastym wieku skończył 
na szubienicy... Trzy męczeń­
stwa, trzy symbole: ukrzyżo­
wanie, ogień Torquemady, szu 
bienica — trzy rodzaje śmier­
ci, które wymyśliły wieki, aby 
karać wyzutych z czci i nie­
śmiertelnych...

Z bułgarskiego przełożył
Zdzisław Jerzy Kempf

PREMIERA FILMÓW NIEMIECKICH

PAMIĘTAMY dobrze przedwojenne filmy 
niemieckie. Były one narzędziem propa­
gandy hitlerowskiej, szmuglowały przez 

granice zatrute ziarna nazizmu. Pod osłonką 
taniej sensacji (specjalność: szpiegostwo) t
pornografii szerzyły hasła, przeznaczone na 
.eksport przez władców brunatnej rzeszy. Nie­
zmiennie ideałem tych filmów na usługach 
Propągandaabteilung był nieskazitelny żołnierz 
niemiecki, był „honor" hitlerowskiego oficera, 
było wyśmiewanie innych narodowości, było 
wpajanie całemu światu mitu wyższości narodu 
niemieckiego. Filmy takie zalewały ekrany kin 
polskich, były chętnie widziane przez eksploata­
torów, prywatnych właścicieli, a bojkotowani 
przez bardziej świadome, zdrowe szęści naszły o 
-narodu. Bojkot filmów niemieckich przez spo­
łeczeństwo polskie stal się przedmiotem kilka­
krotnych not i protestów ambasady hitlerow-

Cóż mogliśmy przeciwstawić tej ofensywie 
sfaszyzowanej dziesiątej Muzy? Tej inwazji 
szmiry i kiczu, jaskrawej propagandy, siejącej 
defetyzm? Błahe komedyjki w rodzaju „Piętro 
wyżej1“ Albo dramaty z serii „Profesora Wil­
czura'“ czy „Trędowatej?" Nie dziwnego, że 
obok towaru, hollywoodzkiego UFA panowała 
wszechwładnie na polskich ekranach.

Pamiętamy dobrze filmy wojenne. I te najr 
bardziej ohydne w rodzaju „Heimkehr" czy 
„Żyd Siiss" i  te „historyczne", jak „Paracęl- 
sus“, jak „Germania" — i te „muzyczne“ jak 
,,Błękitna maska“ albo „Romans F-moll“. Nie 
jest rzeczą . przypadku, że wszystkie prawie 
przedwojenne filmy polskie otrzymały licencję 
za czasów okupacji hitlerowskiej. I  nie jest 
rzeczą przypadku, że zdrowa, olbrzymia więk­
szość społeczeństwa polskiego nadal bojkotowa­
ła produkty propagandy niemieckiej i nie tylko 
niemieckiej, unikając kina, przypinając amato­

LESZEK G O LIN SKI

rom bylejakiej Muzy różnego rodzaju karteczki 
do płaszczy w rodzaju „Tylko śuńnie siedzą w

Obok gorejących frontów, obok przelatują­
cych bomb, obok pancernych kolumn Guderiana 
« gardłowych wrzasków samozwańczego „wo­
dza" — trwała równie zaciekła i równie uparta 
walka społeczeństwa z filmem hitlerowskim. 
Truciciel dusz wynajdywał różne drogi, aby 
zdeprawować, zniszczyć, zohydzić największe 
ideały ludzkości. Naga tancerka t jazz, bzdury 
pseudohistoryczne i deutsche uebermacht miały 
zawojować ekrany i serca. Aby tylko opadły 
ręce partyzantom, a dusze przerażonemu społe­
czeństwu. Aby mogły spokojnie dymić piece 
krematoriów i ustalać się potworny, niemiecki 
ład w Europie.

Srebrny ekran stał się polem bitwy takim 
samym, jak pola Stalingradu czy Woroneża. 
Z tą różnicą, że tu walka była bezkrwawa, że 
szło o ciche, milczące, ohydne zdławienie ducha 
oporu milionów ludzi w umęczonej Europie.

Tamta, hitlerowska Muza — dziewka ulicz­
na Hitlera — nie wszystka umarła. Jej cienia 
snują się jeszcze po ekranach zachodnich Nie­
miec — do dnia dzisiejszego. Bohaterami tych 
„nowych“ filmów są ofiary „krwawego terroru 
bolszewickiego", są „asy wywiadu mocarstw 
zachodnich w walce ze zbirami Kremla", są 
„nieskazitelni" eocoprawcy SS, w cywilu albo 
.wręcz znienawidzonych przez cały świat 
mundurach, ukazani w trakcie swojej „nowej 
walki" o „nowe ideały", o „Wielkie Niemcy", 
o te same „ideały", które głosił Rosenberg, któ­
re realizował Hitler.

Idą owe filmy na przemiany z komedyjkami 
made in Hollywood, albo z identycznymi łącza­
mi, gdzie bohaterowie mówią po angielsku, 

(Dokończenie na str. 2-giej)

Występy młodzieżowe tańca i pieśni na placu w Phe.njan 
stolicy Korei Północnej.
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NA APEL SZTOKHOLMSKI
TEOFIL KOWALCZYK

PROBLEM PA W łA  ESZTERAGA

O co chodzi? O brąz na posąg?
Czy na kola wozów o kauczuk? 
Dlaczego krwawią z murów afisze?. 

Dlaczego normy produkcji skaczą?

Czy na biegunie pod blachą lodów 
róże rozkwitły wczoraj rano?
Czy do traktorów orzących Saharę 
wprzągnięto energię uranu?

Tokarzu z Wawra! O, chłopie z puszty! 
Nie żyjemy na gwieździe Wenus.
Wołają o pokój anten maszty 
z ziemi — niedawno w gazie z cyklonu.

Posągi z brązu czymże są gładkie?
Czym kauczuk na kołach wazu?
Klęską czy wzlotem? Snem czy upadkiem? 
Triumfem twoim czy grozą?

Gdy biały promień słońea się ugnie 
w grubej płycie szklanej soczewki 
posąg barwisty w ulicy ludnej 
na bryle węgla stanie Markiewki.

Oto szkoła. Pod słońce wody 
pryśnij z fontanny strumień niebieski — 
w tęczowym widmie wyjdzie na schody 
w gromadzie dzieci — murarz Krajewski.

W łódzkich przędzalniach stukają krosna. 
Miasto jest w dymie, lecz popatrz z bliskai 
w żywych potokach tkanin w witrynach 
uśmiechem wita cię Gościmińska.

Takim posągom brązu nie trzeba, 
ani na brąz miedzi i cudzych rąk.
Tam gdzie mięso nie spada z nieba,
lecz z rąk tworzących — nie trzeba obcych rąk.

Kochamy żywych ludzi. lich trud — to brąz, 
mocniejszy od zaatlantyckich brązów.
Dlatego normy produkcji A nas rosną wciąż 
i nie bijemy się o kauczuk do wozów.

Nie damy krwi za cudzą miedź i cynę. 
Zamkniemy bariery szakalom złota do kr 
Nasza ojczyzna w socjalizm płonie, 
w którym posągi inny wymiar mają.

Posągi? — Ludzie w parkach kominów,
gdzie śpiewają o jutrze metalowe słowiki maszyn.
Miliony rąk w tworzącym hymnie.
Dlatego śmiało w słońce patrzym.

Nie pożałujemy ani krwi, ani rąk,
lecz nie przeciw towarzyszom zza obcych barier.
Bedziemy wiwatowali jak w sto świąt
gdy socjalistyczne traktory pojadą orać Saharę.

Delegacja Polska na Festiwal 
w Karlovych Y arach

W dniach od 15 do 31 bm. 
odbędzie się w Karloyych Va 
rach i Mariańskich Laznach 
V-ty Międzynarodowy Festi­
wal Filmowy. Polską produk­
cję filmową reprezentować bę 
dą na Festiwalu następujące 
filmy: w kategorii pełnego me 
trażu — „Czarci Zleb“, w ka­
tegorii średniometrażowych 
filmów dokumentalnych —? 
„List Górnika". „Szeroka dro 
ga“ i „Odpowiedź", wreszcie 
z filmów popularno - nauko­
wych „Wietrzenie skal“,
„Walczmy z pożarami", „Gra­
barze” i „Mazurki Chopina".

W związku z Festiwalem, w 
dniu 14 bm. udała się do Kar 
lovych Varów delegacja pol­
ska, w skład której weszli: 
gen. dyrektor Filmu Polskie­
go inż. St. Albrecht, dyrektor 
programowy — T. Karpowski, 
reżyserzy: Al. Ford i T. Kań­
ski. aktorzy filmowi: T.
Schmidt. A  Janowska i inni.

Po Festiwalu w Karlovych 
Varach odbędzie się w dniach 
od 1 do 20 sierpnia 8 Festi­
walów Robotniczych w róż­
nych ośrodkach przemysło­
wych Czechosłowacji. W Festi 
walach tych kinematografia 
polska weźmie również udział.

Wśród szerokich mas 
Warszawy i teatroma­
nów cieszy się nielada 

powodzeniem sztuka węgiers­
kiego autora Sandora Gergely 
„Sprawa Pawła Eszteraga". 
Od niedawnej premiery dzień 
w dzień przedstawienie idzie 
przy pełnej widowni i znawcy 
wróżą mu jeszcze wielu kom­
pletów i nadkompletów. A 
dzieje się to przecież w War­
szawie, gdzie publiczność ma 
bardzo wyrobiony smak tea­
tralny, gdzie równocześnie 
grają szereg interesujących 
sztuk z nową inscenizacją 
schillerowską „Krakowiaków 
i górali" na czele. W War­
szawie usychającej od lipcowe 
go żaru, którego tysiące 
ttoisk z piwem i wodami naj­
przeróżniejszych gatunków nie 
mogą ugasić.

Ale wróćmy do sympatycz­
nej sali Teatru Kameralnego 
przy ul. Foksal, gdzie Gergely 
święci triumfy. Ąutor, prezes 
Związku Pisarzy Węgierskich, 
zarazem znakomity aktor dra 
matyczny, należy do awangar­
dy pisarzy rewolucyjnych Wę­
gier. Prześladowany przez re­
żym Hortyego znajduje azy- 
lum w Związku Radzieckim, 
w którym pozostaje do wyzwo 
lenia Węgier z jarzma faszys 
towskiego. Większość książek 
Gergely wydaje w Moskwie. 
Z dzieł jego wielką popular­
nością cieszy się powieść „Po 
kój" o inwalidach wojennych, 
trylogia Dozsy, oraz tom no­
wel pt. „Podejrzenie". W tym 
ostatnim zbiorze znajduje się 
nowelistyczne opracowanie 
sztuki „Witezie i bohatero­
wie", granej u nas, jako spra­
wa Pawła Eszteraga. Prapre­
miera odbyła się w Budapesz 
cie .w r. 1948. Od tego czasu 
wystawiły ją teatry rosyjskie, 
ukraińskie, gruzińskie, uzbec­
kie, ormiańskie, czeskie i ru­
muńskie.

Akcja sztuki toczy się na 
Węgrzech w r. 1938. Inspek­
tor Józef Kovacs typowy 
przedstawiciel drobnej burżu- 
azji ma dom, ogródek, żonę i 
dziecko. Ma również teściową, 
która sprawia mu więcej kło­
potu, niż normalne teściowe, 
jest bowiem matka działacza 
rewolucyjnego Pawła Esztera­
ga. Paweł Eszterag po zlikwi 
dowaniu na Węgrzech repu­
bliki radzieckiej i dojściu do 
władzy reakcji musi kontynu­
ować pracę w podziemiu a 
nawet emigrować. Zaocznie 
skazany na śmierć, pracuje 
zdała od ojczyzny, przedwcześ 
nie uśmiercony w opinii pu­
blicznej przez gorliwego szwa

gra, któremu tego rodzaju po 
winowactwo szkodzi w karie­
rze urzędniczej. Przeszkadza 
mu również w dostaniu się w 
poczet ,̂ bohaterskiego legio­
nu", co jest szczytem marzeń 
pana inspektora. Wszystko u- 
kłada się na razie jak najle­
piej, ostatnia rata za domek 
została spłacona, synek od­
tąd będzie się bawił z zamoż­
nymi kolegami. Jest nadzieja,, 
że medale i ordery, zdobyte 
przez Kovacsa na wojnie prze­
mówią do władz bohaterskie­
go legionu. W błogą i kołtuń-’ 
ską atmosferę domu wnosi je 
dynie trochę fermentu krnąbr 
na służąca Julia, administra- 
torka rewolucyjnej mateczki 
Eszterag. Aż nagle wybucha 
bomba. W gazetach pojawiło 
się zdjęcie niezidentyfikowane 
go przestępcy. W tajemniczo 
ujętym więźniu pan inspek­
tor z przerażeniem poznaje

swego szwagra. Myśl o rych­
łej indentyfikacji Pawła Esz­
teraga nie daje spokoju Józefo 
wi Kovacsowi. Podejrzewa już 
śledzących go agentów. Myśl 
ta prowadzi go konsekwentnie 
do największej podłości, de­
nuncjacji szwagra. Ale Kovacs 
działa ślepo pod wpływem in 
stynktu klasowego i doznaje 
wyrzr.tów sumienia dopiero, 
gdy się upewnił, że policja nic 
nie wie faktycznie o więźniu. 
Zapóźno jest by się cofnąć, 
trzeba konsekwentnie pójść 

szlakiem Judasza. Nie poma­
ga bohaterskie milczenie Pa­
wła Eszteraga, nie pomogą 
towarzysze i męczeńskie sa­
mozaparcie się matki. Eszte­
rag musi zginąć, bo wyrok już 
dawno zapadł. Odrzuci jeszcze 
z pogardą propozycje denun­
cjacji towarzyszy, plunie śled­
czemu w twarz pełne ironii 
słowa, zaśpiewa otumanionym
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chłopom-wartownikom wię­
ziennym pieśń rewolucyjną ł 
pójdzie na śmierć heroiczną. 
Nie będzie sam. Duchem będą 
z nim tysiące protestujących 
robotr-ików. Ich głosy skandu­
ją w ostatniej scenie jego naz 
wisko, symbol walki i przysz­
łego zwycięstwa. Jakże praw­
dziwie brzmią końcowe słowa 
matki Eszterag: to wszyscy 
moi synowie.

Warto, żeby teatry wrocław 
skie, katowicki, krakowskie 
zainteresowały się „Sprawą 
Pawła Eszteraga". Nie wielu 
mieszkańców prowincjonalnych 
miast będzie, czy też już mia­
ło możność obejrzenia sztuki 
w stolicy. Recenzja ta, ma je-, 
dynie za cel zwrócenie uwagi 
na to ważne wydarzenie tea 
tralne, bo przecież nie może 
być namiastką spektaklu. 
Ostatnie słowo w tej sprawie 
należy do Dyrekcji Teatrów.

PREMIERA FILMÓW NIEMIECKICH

(Dokończenie ze strony 1-szej) 
a myślą po hitlerowsku. Muza „fuehrera" po­
daje rękę muzie Metro Goldwyn Mayer, albo 
pokrewnych trustów filmowych. Znowu na 
srebrnym ekranie tworzy się front, przebiega­
jący wyraźnie, znowu trwa walka o dusze,
0 serca, o umysły ludzkości. Tylko, że teraz
stokrotnie większy jest opór, stokroć potężniej­
sza pogarda, niż przed dziesięciu laty.

Jaki stąd wniosek? Czy zginęła ostatecznie 
wielka, niemiecka sztuka filmowa? Czy film 
niemiecki stał się synonimem faszystowskiej 
propagandy albo pornograficznej szmiry?
1 Nic podobnego.
: Wiele zmieniło się w ostatnich latach,

, a szczególnie w ostatnim roku we wschodniej 
części Niemiec. Dokonał się epokowy przełom 
w historii Europy — powstała Niemiecka Re­
publika Demokratyczna. Republika ta oparła 
swoją politykę wewnętrzną na odbudowie psy­
chiki narodu, na demokratyzacji dusz i ustroju, 
•na wielkich reformach socjalnych. Republika 
ta oparła swoją politykę zagraniczną na trwa­
łym, niezniszczalnym sojuszu ze Związkiem Ra­
dzieckim i z krajami demokracji ludowej. Rząd 
tej Republiki miał odwagę podjąć się gigantycz­
nej pracy naprawienia krzywd, jakie wyrządzili 
imperialiści niemieccy swemu narodowi i jego 
sąsiadom. Rzecz jasna, że współpraca z młody­
mi, postępowymi siłami Niemiec nie mogła 
ograniczyć się do dziedzin czysto gospodarczych. 
Rzecz jasna, że w ślad za umowami polityczny­
mi i gospodarczymi musiały szeroko otworzyć 
się bramy dla wymiany dobrej książki, dobrego 
teatru, dobrego obrazu, dobrego filmu. Zawar­
ta została umowa o .wymianie kulturalnej. Sztu­
ka Kruczkowskiego „Niemcy" święci po dziś 
dzień triumfy w Berlinie i wielu innych mia­
stach niemieckich. Film polski „Ostatni etap“ 
i  „Ulica Graniczna“ wywołuje szczere łzy na 
twarzach niemieckich widzów.

NASZA W SPÓ LN A  SPRAW A

Cztery lata temu, gdy na ekranie ukazały 
się ruiny Warszawy — krzyknął ktoś w kinie 
berlińskim „kogo to obchodzi?“ Gdy przedsta­
wiono defiladę oddziałów polskich — rozlegał 
się śmiech. Tak było cztery lata temu. Teraz 
jest już inaczej, zupełnie inaczej. Teraz po 
Marsyliance w „Ostatnim etapie“ ludzie płaczą 
i biją brawo. Teraz dziewczyna z FDJ i chłopiee 
z ZMP, złączeni przyjacielskim uściskiem, śpie­
wają w Zgorzelcu Międzynarodówkę.

Czas najwyższy, aby na ekranach polskich 
zawitały nowe, postępowe, głęboko humanisty­
czne filmy Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej. O filmach tych dolatywały do nas dotąd 
tylko głuche wieści. Słyszeliśmy o filmie ,Mor­
dercy są wśród nas" w reżyserii Wolfganga 
Staudte, o „Obławie“ Klingera i „Gdzieś 
to Berlinie“ Lamprechta. Wielokrotnie w na­
szym piśmie zwracaliśmy uwagę na koniecz­
ność sprowadzenia tych filmów do Polski.

Produkcja filmowa Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, rozpoczęta parę lat temu 
w wielkiej wytwórni byłej UFY przy pomocy 
Zuńązku Radzieckiego ma już za sobą poważne 
osiągnięcia. Dotychczas wyprodukowano tutaj 
ponad trzydzieści filmów długometrażowych. 
Ukazanie ich na polskich ekranach zapełniłoby 
może dotkliwą lukę i wyrugowało ostatecznie 
amerykańskie kicze, jakie jeszcze nolens volens 
pokutują tu i  ówdzie.

W najbliższych tygodniach na ekrany pol­
skie wejdą pierwsze filmy niemieckie, filmy 
naprawdę wartościowe, które wzbudzą niewąt­
pliwie olbrzymie zainteresowanie. Będą to 
„Nasz chleb powszedni“ (reż. Zoltan Dudow) 
i  „Cztery pokolenia“ (reż. Kurt Maetzig). Za 
nimi — pójdą inne.

Będą to po raz pierwszy — filmy prawdziwie 
niemieckie. To znaczy takie, jakie wyproduko­
wać może tylko wolny naród, włączony do wiel­
kiego obozu pokoju i socjalizmu.

Temat jednego z mych daw 
nych wypracowań — te­
mat podpowiedziany 
przez wspomnienie — 

sprawił mi wiele kłopotu. Mia­
łem opjsać ulubionego bohatera 
z czytanych książek. Długo nie 
mogłem się zdecydować na to. 
komu mam poświęcić wiecei
Winnetou, czy Zagłobie, czy 
wreszcie doktorowi Judymowi, 
który zawsze wnosił ze soba 
ogromny niepokój.

Przenoszę to^swoje wspomnie
Dzisiejsza, najbardziej bezpo­

średnia lektura ułatwia nam 
wybór. Myślę o licznych życio­
rysach £ wizerunkach naszych 
przodowników pracy, o których 
donoszą nam codziennie gaze­
ty. Zjawiają sie wśród nas co­
dziennie żywi, mocni ludzie, w 
jakimś bardzo konkretnym i rze 
ezywistym patosie ich osiąg­
nięć, w patosie liczb ilustrują­
cych ich pracę.

W „Słowie Polskim", wśród 
meldunków o wykonaniu planu 
3-letniego, zobaczyłem pewnego 
dnia fotografie Jana Jankow­
skiego, przodownika pracy z 
wałbrzyskiej huty szkła. Bardzo 
krótki podpis pod zdjęciem in­
formował o jego osiągnięciach: 
400 proc. normy. Znaczy za 
czterech!

Pojechałem do Wałbrzycha. 
Jankowskiego poznałem od ra­
zu. Nakładał tafle 'szkła na o- 
kręgły, kamienny stół szlifier­
ski. Kiedy już zapełnił cała po­
wierzchnię stohl wielkimi kwa­
dratami szyb, zatoczył to szkla­
ne koło do maszyny. Pracował 
niezwykle oszczędnie, z wielką 
skuiuona n w n  Dotykał śrub 
i łańcuchów, niewidocznych 
właściwie w głębokiej hali fa­
brycznej. Maszyna, kierowana 
jego dłońmi, pracowała bezbłed 
nie. Jankowski stał wysoko, na 
żelaznym rusztowaniu, obniżał 
szczotki, szlifujące szkło, regu­
lował dopływ wody. Żółta, bura 
ciecz, oświetloną rozbłysła nag­
le żarówką, rozpryskiwała sie na 
jego twarz i ręce i z chlupotem 
spadała na wirujące szkło.

Nie mogłem określić wieku 
tego człowieka. Twarz, która 
znałem już z fotografii, i która 
widziałem doskonale, bo oświet 
lały ją żarówki zainstalowane 
wśród rusztowań maszyny, by­
ła jeszcze młoda, ale w błąd 
wprowadzały jego siwe włosy 
Zacząłem z nim rozmawiać, kie 
dy skończył pracę. Ustał wte­
dy zgrzyt i łoskot rozpędzo­
nych zębatych kół i szczotek 
wygładzających chropowatość 
szkła. Jankowski wymanewro­
wał stół szlifierski na hale i kon 
trolował swa pracę. Szkło było 
gładkie i lśniące jak lustra.. Od 
bijały się w nim urządzenia fa­
bryczne, ze szkła wyskoczyły 
wagoniki pełne gotowego towa 
ru i — najważniejsze — pojaśnia 
ła radosna twarz Jankowskiego.

— „Dobrze" — powiedział. — 
„To już szósty, nadplanowy 
stół". Dla niego „stół" określał 
jednostkę wykonanej pracy. 
Każdorazowy stół szlifował 70 
m kwadr, szkła... Czyli, ponad 
plan dostarczył już zakładowi 
420 m kwadr, pięknych lustrza­
nych szyb. Przypomniała mi się 
wtedy nazwa huty: „Lustrzan­
ka". Nazwa, która codziennie 
uzasadnia Jankowski i jego ko

Rozmawialiśmy, idąc do jego 
domu. Mówił trochę „twardym*' 
językiem, używał jeszcze swo­
jej śląskiej, archaicznej gwary.

opowiadanie
Tej mowy nauczył go tylko ro­
dzinny dom, bo Jankowski uro 
dził się w Niemczech, a do Pol­
ski powrócił dopiero w roku 
1946.

Przywitała nas matka Janków 
skiego. Była to bardzo miła 
i serdeczna staruszka. Usiedli­
śmy. Jankowski, który już w 
drodze zaczął opowiadać o 
swych „niemieckich" przeży­
ciach, teraz stał się o wiele bar 
dziej rozmowny.

Oto takie proste, bardzo ludz­
kiê  wzruszenie. Jako młody chło
węgla^w Zagłębiu Ruhry. Oj-
swój zawód przekazał więc sy­
nowi. Zresztą — mimo młodo­
ści musiał już pracować, bo trze 
ba było zarobić na chleb. Cięż­
ko było. Zasiedziali, bogaci mie 
szczanie niemieccy — jedni z 
tych, którzy później przy piwie, 
cygarach i walcach Straussa 
oklaskiwali wystąpienie Hitlera. 
Polaka nazywali pogardliwie 
„der Polacke". Ale byli również 
inni Niemcy. Ci mówili do Jan­
kowskiego „towarzyszu". Olśni 
ło go to słowo. Jeszcze nie wie 
le wiedział.ale to słowo: „to­
warzysz" jednoczyło, wskazywa 
ło na wspólnotę trudu, niebez­
pieczeństwo, nędzy i chleba. 
„Manifest komunistyczny" czy­
tał pokryjomu. Zapalał światło, 
kiedy się upewnił, że rodzice 
już śpią. Dopiero wtedy wycią­
gał z ukrycia swą książkę. Do 
małej, robotniczej izby robot­
nika - emigranta nadeszło z 
Europy „widmo komunizmu'1. 
I te gorące, wielkie słowa: „Pro 
letariusze wszystkich krajów, 
łączcie się". Tę książkę dali mu 
towarzysze niemieccy. Czytał te 
książkę w jeżyku, którym mó­
wił Karol Marks.
I Po wypłacie, kupił za jedną 
markę odznakę Komunistycznej 
Partii Niemiec. Miał już więcej 
odwagi — towarzysze niemiec­
cy po „Manifeście" dali mu 
książkę Lenina. Już teraz wię­
cej wiedział.
t Ojciec zauważył odznakę. Pod 
szedł do niego bardzo poważ­
nie. Ojciec, bał się o chleb, bał 
się prześladowań. — „Dam ci 20 
marek, tylko wyrzuć te odzna­
kę". — W obronie Janka stanę-

Paliliśmy papierosy, matka- 
staruszka, podlewała teraz
kwiaty we własnym, wałbrzy­
skim domu. Na dźwięk tych 
słów drgnęła, zarumieniła sie.

— No tak, — opowiadał Jan­
kowski wzruszony tym wspom­
nieniem. Powiedziałaś przecież 
wtedy, że komuniści na pewno 
nie są źli, skoro ją do nich na­
leżę".

Potem nadeszły ponure cza­
sy. Zwyciężył Hitler — bojówki 
zalewały ulice miast i wkracza 
ły na teren fabryk i kopalń. 
Komunistyczna Partia Niemiec 
zeszła w podziemia. Rozpoczął 
się okrutny terror. W Berlinie 
płonął Reichstag, brukami miast 
płynęła krew rozstrzelanych 
przez gestapo komunistów. Ale 
płonęły równocześnie wielkie i 
odważne słowa Dymitrowa, któ 
ry ze swej ławy oskarżonych 
oskarżał Goeringa, Hitlera, o- 
skarżał faszyzm.

Pod koniec 1934 roku Jan­
kowski został aresztowany. Roz 
poczęła się długa epopeja wię­
zienna. Razem z nim siedzieli to 
warzysze-komuniści niemieccy. 
Sądy hitlerowskie sądziły ich 
znacznie surowiej. Ale ’ ”
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pięści i zęby. Milczeli. Nie wy­
dali nikogo z tych, którzy je­
szcze trwali — i pracowali — 
na wolności.

— Okres panowania faszy­
stów, znamy wszyscy tragicznie 
dobrze — przerwałem Jankow-

brze. Ale ciągle jeszcze za ma­
ło wiemy o tych. którzy ani 
na chwile nie zaprzestali walki 
z faszyzmem. Bo naprawdę, z 
Hitlerem walczyli tylko — ko­
muniści. Walka była coraz tru­
dniejsza. Ale nie ustawała, bo 
coraz bardziej zapełniały się
ne. Trzeba było przetrwać. Trze 
ba było żyć. bo przecież wszy­
scy wiedzieli, ile ich czeka je­
szcze walki i pracy.

„Proletariusze wszystkich kra 
jów. łączcie się" — powtórzył 
znowu Jankowski. Zrozumiałem 
teraz, dlaczego ma młoda twarz- 
i dlaczego ma siwe włosy. 
W celi było ich ośmiu. Wśród 
nich — on jeden Polak. Czasami 
dostawali paczkę żywnościową. 
Sami nie wiedzieli, skąd i w ja­
ki sposób. Rozłamywali boche­
nek na równych osiem części. 
Dla każdego. Bez wyjątku i bez 
różnicy, mimo, że każdy kes 
chleba przedstawiał wartość

zgniłe czaszki końskie. Z robac-

W więzieniu naprawdę zro­
zumiał Jankowski, co znaczy 
faszyzm. Zrozumiał wtedy. że 
ludzi nie rozdzielają granice, 
nie rozdziela język i obyczal. 
Rozdzielają tylko ci. do których 
należy ziemia i fabryki, ci, któ­
rzy powodują nienawiść uła­
twiającą rządzenie i — wyzy-

• Wielu z towarzyszy Jankow­
skiego nie wytrzymało tortur. 
Przechodzili przez wszystkie 
więzienia i obozy Rzeszy. Ale 
ci, którzy przetrwali, walczą 
teraz o to. by już nie było wo­
jen, by znikła nienawiść, by lu­
dzi łączyły, a nie dzieliły gra­
nice. Ci ludzie walczą o praw­
dziwą wolność — wolność, jaka

Kiedy wyszedłem od Janków 
skiego, usłyszałem przeciągły, 
długi dźwięk syreny fabrycz­
nej. Wałbrzyska huta szkła. 
„Lustrzanka", rozpoczynała pra 
cę w ..drugiej zmianie".

Myślę często o tym robotni- 
ku-komuniście, którego nie zła­
mały tortury hitlerowskich 
więzień. Podziwiam mądrość i 
słuszność jego spojrzenia na nie 
mieckiego człowieka. Bo prze­
cież on, który tak bezpośred­
nio ucierpiał od Niemców, mógł 
by najłatwiej uogólniać swa nie 
nawiść. Mógłby dochodzić swych 
praw do nienawiści. Ale on. 
komunista, posiada wiedze, do 
jakiej wielu z nas z trudem do 
piero dochodzi. Marksizm-leni- 
nizm wykazał mu prawdziwa li­
nię podziału, jaka przebiega 
między ludźmi. Tę linie, dzięki 
ostatnim wydarzeniom, potra­
fimy dziś wszyscy wskazać. 
Przebiega ona na zachód od 
Niemieckiej Republiki Ludo­
wej. Oddziela ona Niemcy, na 
których czele stoją towarzysze 
Jana Jankowskiego z KPD.Wil 
helm Pieck i Grotewohl — od 
Niemiec Adenauera i Heussa. 
Z Niemcami Wilhelma Piecka 
i Grotewohla łączy nas dzisiaj 
najtrwalej nasza wspólna dro­
ga, która doprowadzi nasze na­
rody do socjalizmu.
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P ISZĄC o starym Pacz­
kowie, wykraczam poza 
własną parafię, to zna

-v poza Dolny Śląsk bowiem 
prześliczne to miasto, admini­
stracyjnie przynależy już do 
śląska Górnego. Pomimo to 
krajobraz tutejszy nie przypo­
mina niczym tej naszej kramy 
weela, kolebki naszego prze­
mysłu. Jest daleki, błękitny, 
rozwiany, przekreślony na ho­
ryzoncie bliskim pasmem Su­
detów. Ten zas las wyżynny 
popod grzbietem falistym gór, 
to już Czechosłowacja. Ciemny 
widnokrąg wzgórz. Tutaj na­
tomiast, blisko prawie u na­
szych stóp, przelewa się, plu­
ska falą, drży srebrną siatką 
blasków, wąziutka Nysa Kłodz­
ka.

„Polskie Carcassonne" — 
jnówi się o Paczkowie. Polski, 
rodzimy snobizm, wciąż jeszcze 
pokutujący w nas, lubi podo­
bne określenia. „Polskie Car­
cassonne", „Kaszubska Szwaj­
caria", „Paryż północy". W tej 
chwili zresztą ja sam przyła­
puję się na tym, że pisząc o 
głównej ulicy jednego z miast 
dolnośląskich nazwałem ją 
Brodway‘em Dolnego śląska. 
Skąd sie w nas bierze ta ma­
nia strojenia się w cudze piór­
ka? Niewątpliwie ciągnie ona 
swe soki z podłoża burżuazyj- 
nej kultury. Z kosmopolitycz­
nych dreszczyków. Należy ją 
ostro zwalczać. Wierząc w war­
tość narodowej kultury, nie bę­
dę się również cieszył, jeśli 
któryś z Francuzów nazwie ja­
kieś tam swoje Vernom, Le- 
yergiem czy Trenouille na 
przykład „francuskim Piotrko-

Mówmy jednak o naszym 
polskim, śląskim Paczkowie. 
„Polskie Carcassonne". Przede 
wszystkim skąd się wzięło owe 
przezwisko? W Paczkowie, po­
dobnie, jak „Carcassonne", za­
chowała się niemal nietknięta 
architektura gotycka w swym 
zasadniczym zrębie. W ten 
sposób całe nieomal miasto le­
żące w obrębie murów jest jed­
nym wielkim zabytkiem. Oczy­
wiście fasady większości do­
mów gotyckich nie przetrwały 
do naszych czasów. Uległy 
przebudowom, przeróbkom.. 
Szczyty gotyckie zniknęły. Po­
zostały baroki, rokoka i klasy- 
cyzmy. Ale podczaŝ  gdy w in 
nych miastach miejskie mury 
obronne zniknęły całkowicie z 
powierzchni ziemi lub prze­
trwały we fragmentach jedy­
nie, tutaj w śląskim Paczkowie 
zachowały się niemal w całości 
Kto się zbliża do miasta, ten 
z daleka już widzi górujące po 
nad domami trójkątne i stoż­
kowate zarysy trzech bram 
miejskich i grodzkich baszt. 
Nad wszystkim zaś tym1 nawi­
sa, jak orle gniazdo, potężny 
masyw ceglany gotyckiego ko­
ścioła, będącego wspaniałym 
przykładem średniowiecznej 
architektury obronnej.

Miasto założone zostało w 
XIII wieku. Założycielem był 
Tomasz I, biskup wrocławski. 
Wyrosło w bezpośrednim są­
siedztwie polskiei wioski Pa­
czkowa, którą wkrótce wchło­
nęło. W połowie następnego 
stulecia w roku 1350 otoczono 
je murami miejskimi, zacho­
wanymi do dziś, stanowiącymi 
wyjątkowej wagi zabytek ślą­
skiej architektury miejskiej. 
Surowa potęga tych murów, u- 
mocrnonych szeregiem baszt, 
nie jest czymś przypadkowym. 
Miasto wraz z najbliższvmi zie­
miami i wioskami po obu stro­
nach przepływającej opodal 
Nysy, stanowiło własność wro­
cławskiego biskupstwa, tak 
Ewaną „biskupiznę".

Mam ogromny sentyment do 
Btarych murów, to też nic w 
tym nie ma dziwnego, że dłu­
go, może zbyt długo wędrowa­
łem wzdłuż wzniosłego pier­
ścienia, który otacza miasto. 
Chropawa, nierówna ściana
zbudowana jest z ciosów sudec­
kich, nie zaś, jak bywa to czę­
sto, z cegły. Szkodaby było 
pracy na produkcję ogromnej 
ilości długich, wąskich cegieł 
gotyckich, skoro miało się pod 
ręką doskonały, mocny mate­
riał z pobliskiego pasma Sude­
tów i z całego przedgórza. 
*ylKo gdzieniegdzie widać
czerwone łaty ceglane, znaki 
Pozniejszych remontów. Baszty 
gotyckie, wysmukłe, stożkowa­
te, strzeliste, jakieś prawie
francuskie w wyrazie wywołu- 
5% zwłaszcza pod wieczór wra- 
zemę najzupełniejszej fanta-

Odrywam się wreszcie od 
™uru, przecinam rynek na 
skos, - rynek senny, niedzielny, 
gorący i skręcam w wąską u- 
uczkę wiodącą ku kościołowi, 
kościół ten, to jedna z najbar- 
tlziej surowych, ciężkich, mo­
numentalnych budowli z epoki 
totyku, jakie kiedykolwiek wi-

TADEUSZ ZELENAY

działem. Jeden rzut oka wy­
starcza, aby zrozumieć pod­
wójny charakter budowli. Sa­
kralny i militarny. Świątynia 
spełniała przecie w owym gro­
dzie rolę twierdzy obronnej. 
Osobliwością jej wnętrza jest 
wielka, głęboka studnia, prze­
bijająca się w głąb przez po­
sadzkę jednej z naw bocznych. 
Ten to niespotykany w innych 
kościołach szczegół wyniknął 
właśnie z obronności fary pa- • 
czkowskiej. Chodziło po prostu
0 to, by w wypadku zaatako­
wania i oblężenia kościoła, o- 
brońcom nie zabrakło wody.

Zielonym, szeleszczącym ra­
mieniem ogarnęły budowlę 
planty wznoszą się tarasowa­
to i oddalają się w stronę mu- 
ru miejskiego. Jest cicho, let- . 
nio, pogodnie. Przez wysokie 
okna kościoła dobiega organo­
wa melodia. Dwie czy trzy 
młode dziewczyny zbliżają się, 
idąc pod górę od strony ryn­
ku. Widzę też młodą parę. Ja­
sna suknia kobiety wyłania się 
spośród drzew. Obok smukły 
chłopiec w białym, letnim ble­
zerze. Podchodzą pod mury 
kościoła i podnosząc do góry 
głowy, przyglądają się białym
1 błękitno szarym gołębiom, 
trzepoczącym się nad masy­
wem dzwonnicy.

Wracam znowu na rynek. 
Pomimo tej jasnej niedzieli 
czuję, że złą porę obrałem na 
zwiedzanie Paczkowa. Senny, 
niedzielny dzień nie sprzyja 
czynieniu spostrzeżeń. Sklepy 
pozamykane. Cicho. Nie widać 
pracy. Nie wyczuwa się treści 
społecznej, nic nie można po­
wiedzieć o gospodarczym ży­
ciu tego małego miasteczka. 
Mogę się nasycić dowoli atmo­
sferą historii, która promieniu­
je tu zewsząd, czuję jednak, że 
to za mało. Trzeba przecież 
powiązać historyczne momen­
ty. Związać przeszłość z teraź­
niejszością. Nasze czasy stano­
wią również epokę.

Kiedy tak się zastanawia­
łem nad tymi wszystkimi spra­
wami, wzrok mój padł na róg 
kamienicy, przed którą zatrzy­
małem się właśnie. Zauważy­
łem naklejony na murze afisz. 
Biało-kremowy plakat z picas- 
sowskim gołębiem pokoju. 
Przeczytałem na tym afiszu, 
że Komitet Miejski Partii wzy­
wa wszystkich obywateli na 
wielki, demonstracyjny wiec 
w sprawie obrony pokoju. 
Przed afiszem zatrzymywali 
się ludzie, przechodnie letniej 
niedzieli. Czytali, marszczyli 
czoła z wyrazem najgłębszego 
skupienia, później zaś odcho­
dzili powoli. Poważni, pełni za-

I to właśnie była współcze­
sność. To właśnie było to ży­
cie. Życie, które kazało małej, 
prowicjonalnej mieścinie, du­
mającej w cieniu swych mu­
rów i swej starodawnej fary, 
brać udział w największych, 
najbardziej monumentalnych 
sprawach dzisiejszego życia 
narodów. W tym tkwi siła na­
sza i moc, że mieszkaniec głu­
chej prowincji ma udział swój 
w najważniejszych, najbardziej 
monumentalnych zagadnieniach 
świata i współczesności. To 
jest to nasze prawo, wywal­
czone przez lud.

O tym właśnie powiedział mi 
pokojowy afisz w Paczkowie.

„M O S T  P O K O JU "  
powieść 

o O drze i Nysie

Znany pisarz młodego po­
kolenia, Tadeusz Borowski,
który w ub. roku przez dłuż­
szy czas bawił w Berlinie 1 
nawiązał żywe kontakty z pi­
sarzami Niemiec demokra-
nycfo, projektuje razem z
postępowym poetą i pisarzem 
niemieckim Kubą powieść, pi 
saną wspólnie, pt. „Most po­
koju".

Powieść ta miałaby za za­
danie odmalowanie wielkich 
przemian, przez jakie prze­
szły w ostatnich latach oba 
narody, polski i niemiecki 
oraz odzwierciedlenie życia i 
pracy mieszkańców Nadodrza 
na polskim i niemieckim brze 
gu.

W celu napisania tej po­
wieści obaj pisarze mają za­
miar odbyć dłuższą wędrów­
kę brzegami Odry i Nysy, aby 
obserwować pracę polskich i 
niemieckich fabryk i życie 
miast 1 wsi na obu brzegach 
rzek, które stały się w Euro­
pie gwarancją pokoju,

Wnętrze Ratusza (autolitografia)

Ulica Jatki (autolitografia)

Kościół Św. Łazarza (linoryt)

rfE K A  graficzna studentów P. Liceum Budowlanego J  we Wrocławiu pt. „Wędrówki po Wrocławiu" jest sfi­
nalizowaniem zobowiązania 1-szomajowego. Grupa 

młodych grafików podjęła się pod kierownictwem doświad­
czonego pedagoga prof. St. Wojewódzkiego (jednego z naj­
lepszych praktyków i znmoców technik graficznych we Wro­
cławiu), wykonać w godzinach pozaszkolnych cykl plansz 
•w trzech technikach graficznych, a to w linorycie, suchoryńe 
i litografii. Tematem miały być stare , zabytki architekto­
niczne naszego miasta. Owocem tego jest właśnie piękna te­
ka, graficzna wędrówka po starym. Wrocławiu, składająca 
się z 11 plansz, wykonanych przez następujących studen­
tów: Okładka pomysłu Z. Łukasiewicza, Kościół Św. Krzyża 
(linoryt), Kościół Św. Maurycego '(suchoryt) i Wnętrze Ra­
tusza (autolitografia) A. Biela, Ratusz (linoryt), Portal 
Uniwersytetu (suchoryt) J. Jagodzińskiego, Katedra (lino-   - ...... ... .. - ictół ŚW' Krzyia

Cz. Krzosa, Ko- 
oraz Kościół Św.

Krzyża
Teka świadczy, że prof. Wojewódzki doprowadził swą 

grupę do pięknych wyników. Podkreślić należy sprawność 
techniczną studentów, opanowanie techniki graf., swobodne 
operowanie rylcem czy iglą, umiejętne rozłożenie plam czar­
nych i białych, operowanie kreską i realistyczne traktowanie

Teka i jej tematyka ma głębszy sens wychowawczy. 
Zbliża autorów prac do naszego piastowskiego grodu, budzi 

'jego umiłowanie, oraz zainteresowania dla starej architek-

Teka graficzna „Wędrówki po Wrocławiu", wykonana 
w pracowni litograf. Liceum Poligraficznego przy życzliwym 
poparciu dyr. J. Jaworskiego jest interesującym eksperymen­
tem. i osiągnięciem.

Grafika spełnić może w okresie coraz intensywniejszego 
upowszechniania dobrej sztuki ważną funkcję propagandową, 
artystyczną, a nawet ideologiczną, jako technika łatwiejsza 
do wykonania, tańsza i przez powielanie rozpowszechniana 
w większych ilościach. /

Dobra grafika obok dobrej artystycznej reprodukcji 
winna ccraz powszechniej zapełniać lokale świetlico-oe. mie­
szkania i wypierać tani i Uchy kicz. Spodziewać się należy, 
ze szkoły artystyczne i zawodowe, wydając nowe artystyczne 
tek1 qrn\iczne i udostępniając je społeczeństwu, nrzyczynin 
st<i na tym. polu do upowszechnienia sztuki, (na-wa-ra).

Portal uniwersytetu (suchoryt)

Kościół Św. Krzyża (sucha igła)

Wells H. G. Kipps. Z jęz. an­
gielskiego tłum. Celina Wie- 
niawska.

Jedna z najlepszych powie­
ści Wellsa pełna plastyki, bys 
trych obserwacji i humoru. 
Malując zmienne losy drobno

daje równocześnie obraz 
Anglii na przełomie dwóch 
stuleci, w okresie rozkwitu 
kapitalizmu i jego wewnętrz­
nych sprzeczności. W powieści 
poznajemy postać szlachetne­
go socjalisty, występującego 
przeciwko krzywdzie i nie­
sprawiedliwości społecznej, 
które cechują ustrój Wielkiej 
Brytanii.

Leskow M. — Opowieść o 
tulskim mańkucie. — Bal­
wierz artysta. Z jęz rosyj­
skiego tłum. Julian Tuwim.

Dwa opowiadania mało u 
nas znanego, a wybitnego pi­
sarza rosyjskiego. Osnuł je au 
tor na tle tragicznej doli lu­
du rosyjskiego w epoce des­
potycznych rządów cara, biu­

rokracji i obszarników. W 
opowiadaniach Leskowa ofia­
rą ustroju padają jednostki 
zdolne, pełne patriotycznego 
zapału pochodzące z uciemię­
żonych klas społecznych.

Kraszewski J. I. — Skrypt 
Flemminga. Powieść historycz 
na z czasów Augusta II. Tom 
I i II.

Powieść historyczna z epoki 
saskiej. Tematem książki jest 
pełna intryg walka magnatów 
o odebranie Flemmingowi 
skryptu, na mocy którego o- 
trzymał on od hetmanów do­
wództwo nad wojskami za- 
ciężnymi.

Jest to jednak przede wszy 
stkim powieść obyczajowa, da 
.jąca pełen życia i prawdy 
obraz Polski i Saksonii w 
pierwszej połowie XVIII wie­
ku.

Bronte E. — Wichrowe 
wzgórza. Z jęz. angielskiego 
tłum. J. Sujkowska.

„Wichrowe wzgórza" to je­
dyna powieść utalentowanej

poetki angielskiej. Książka (a 
napisana w 1848 r., pełna pa­
sji pisarskiej, należy do arcy­
dzieł literatury romantycznej.

Tłem tej powieści są pierw 
sze lata okupacji (1939 — 
1941 r.). Autor ukazuje prze­
de wszystkim rozkład moral­
ny przeżartych rdzą egoizmu 
klasowego warstw burżuazyj- 
nych przedwojennej Polski. 
Biernemu, a ugodowemu ich 
stanowisku wobec okupanta 
przeciwstawia Mach bezkom­
promisową postawę uświado­
mionego proletariatu, który 
porywa za broń by/ podjąć 
walkę za Polskę niepodległą 
i prawdziwie demokratyczną.

Amado J. — Jubiaba. Z jęz. 
portugalskiego tłum. E. Gru­
da, M. Hołyńska.

Współczesna powieść z ży­
cia Murzynów, której akcja 
toczy się w brazylijskim mie 
ście Bahia. Pogrążeni w nę­
dzy czarni mieszkańcy tego

miasta uważają za swego przy 
wódcę czarownika Jubiabę. 
Właściwym bohaterem książ­
ki jest młody i utalentowany 
Murzyn Antonio, wychowany 
w atmosferze zabobonu i ciem 
noty. Po licznych i burzli­
wych przygodach Antonio
przezwycięża w sobie nauki 
starego Jubiaby o biernym 
poddaniu się krzywdzie i w 
walce o prawa swych towa­
rzyszy - robotników odnajdu­
je właściwy sens życia.

Z a k u p y  Min. K u iłu ry  
i S z łu k i do Z b io ró w  

Pań stw o w ych
Na Pierwszej Ogólnopol­

skiej Wystawie Plastyki urzą­
dzonej w Muzeum Narodo­
wym w Warszawie, Minister­
stwo Kultury i Sztuki-zakupi­
ło do zbiorów państwowych 
dzieła 170 plastyków na ogól­
ną sumę ok. 25 milionów zł.

A. BieL

Cz. Wrzos

Mach W. — Rdza.

N O W E  W Y D A W N I C T W A

Ct. Wrzos.
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Gdy potem wziął Sudety
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Kłajpeda? Nie zaszkodzi

Ze stałych tych protestów 
I z braku uznawania —
Dwa państwa na piedestał 
Wywindowały drania!

A dzisiaj cała heca 
Zaczyna się od nowa,
I znów w zachodnich Niemczech 
Padają groźne słowa.

Gdy hitlerowska hydra 
Z popiołów się odradza,
Rząd Francji—skromnie milczy, 
Rząd Anglii — nie przeszkadza.

Gdy wrzeszczą o odwecie 
Hasłami, czynem, słowem, 
Rząd Francji—nie przeszkadza. 
Rząd Anglii — chowa głowę.

Gdy i  rewizji granic 
Wciąż ryczą konsekwentnie, 
Rząd Anglii nic nie mówi, 
Rząd Francji—milczy smętnie.

Pozwólcie, że zapytam 
O jedno proszę panów:
Czy to jest stanu racjâ
Czy tylko racja Stanów

Jeżeli na wszystkie pytania odpowiedziałeś „tak", to le­
piej nie pytaj co o Tobie myślimy. Powinieneś się sam do­
myśleć!

Jeżeli na połowę pytań odpowiedziałeś „tak" a na po­
łowę „czasem" — to nie wolno Ci wchodzić na publiczną pla­
żę — wystarczy Ci balia z wodą i to w miejscu odludnym.

Jeżeli na S pytania odpowiedziałeś „nie" a na resztę 
„tak" lub „czasem", to jesteś do uratowania1 Popraw się, 
a będą z Ciebie ludzie.

Jeżeli tylko na jedno lub dwa pytania odpowiedziałeś 
„tak", to napisz do nas, na którym basenie się kąpiesz, a chęt­
nie będziemy przebywać w Twoim pobliżu.

Odpowiedziałeś na wszystkie pytania „nie"? Ejżc!? 
Zrób jeszcze raz rachunek sumienia, bo wydaje się nam, że 
troszeczkę „bujasz".

H U M O R  C Z E S K I
z „Dikobiaza"

*
W ramach „Dni Krakowa" odbyło się wiele bardzo de- 

D u Zc^Tcerim ik i1̂ w ystaw a ^Kraków ̂ z lrw Z y ^ T d t

„Janka, nie biegaj tak pręd­
ko, bo 'naszemu pociągourl 
pospiesznemu grozi katastro­
fa!" (F. V. H.)

■ Ameryka pomaga też i Eski­
mosom. Ostatnio w ramach 
planu Marshalla otrzymali Es­
kimosi 7.565 ton sztucznego 
lodu w kostkach 75 x 15 x 15 
do budowy „iglo“ (chaty z~tó-

Statek się rozbił wśród lo­
dów północnego Atlantyku — 
z całej załogi uratowali się 
tylko dwaj Amerykanie i pły­
ną na dużej krze lodowej — 
„Żeby to był kocioł gorącej 
herbaty" — mówi pierwszy; 
na to drugi: — „a to by się 
zarobiło furę pieniędzy!"

„Biedny małyI Strasznie 
się przemęcza przed egzami-

(L. Humanite)

„Ojciec mi nie chce kupić 
kajaka, bo muszę się uczyć 
grać na wiolonczeli!"

(F. V. H.)

Amerykanie zrzucili na 
wchodnie Niemcy •stonkę ziem­
niaczaną. Niemcy uważają, że 
jeżefi Amerykanie muszą zrzu­
cać szkodniki, to niechby zrzu­
cili Trumana.

Mister Brown chciał kupić 
we Włoszech piękne wydanie 
„Bóskiej ’• Komedii" — Dante­
go. Ale cena wydawała mu 
się wygórowana. Wreszcie zgo­
dził się zapłacić żądaną su­
mę pod warunkiem, że autor 
opatrzy egzemplarz własno- 
ręczr." dedykacja-  1

„Nasze dzieci już świetni« 
grają na cztery r^ee/  ̂ ^   ̂ ’
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K ISulator klimatu, jakim jest las
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„Sankcje! Sankcje!...
(l‘Humanite)

Bez słów...
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Na wrocławskim obozie narciarskim
ro jno  i wesoło
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Zajęcia praktyczne WF, pro

godz. 15-ta i „Oniwo“ I — „Pa- 
fawag" II godz. 16.30. (Bil).
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wek o mistrzostwo świata w 
szermierce, odbyły się spotka-

Indywidualnie zwyciężył

Francuzami Burhanem i Lata- 
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Rozgrywki odbyły się w 
Monte Carlo.
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